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W yraziliśm y niedawno zdziwienie nasze, że 
Ozernouńtzer Ztg. nie podaje wykazu uczniów, 
zapisanych na w s z e c h n i c ę  e z e r n i o w i e c -  
k ą . Otóż pod dniem 16. hm. Czernow. Ztg. do 
nosi, że do tegoż dnia zapisało się  około 60 
prawników i przeszło 20 filozofów, tudzież 40 
teologów, a jeszcze  zapisy nie były zamknięte. 
Przyjm ując cyfry te jako niezmyślone, musimy 
znowu ze zdziwieniem czytać w telegram ie No­
w y  P ressy  z Czerniowiec także dnia 16. bm., 
i e  zapisało się 76 prawników, 33 filozofów i 40 
teologów, i że dnia 18. koniec zapisów. W ido­
cznie telegram  Nowej Preesy  użył szkła pow ięk­
szającego, aby pomnożyć liczbę akademików  
czerniowieckieh. Ale cyfra w Czerń. Ztg. poda­
na. przedstawi się nam w dziwnem św ietle, je 
żeli przeczytamy, co nam właśnie donoszą z 
Czerniowiec:

„Na wszechnicy tutejszej katedra wiadomo­
ści konstytneji i administracji poruczona je s t  
c. k. komisarzowi powiatowemu, dr. Roży, —  
otóż gdy nadszedł termin wykładów, i dr. Roża 
zapytał rektora, ilu słuchaczy na ten przedmiot 
się zapisało, otrzym ał lakoniczną odpowiedź, że 
ogółem dwóch, i że z tych dwóch, pragnących  
oświaty pod względem  konstytucyjnym i admi­
nistracyjnym, jeden liczy  ła t 53, a drugi 61 .“

Co to znaczy ? Znaczy, i e  aby w ykazać się 
cyfrą jaką taką akademików, sprowadzono pen- 
sjonistów, łndzi, niewiedzących co robić ze 
swoim czasem ! Czy długo utrzyma się takie 
kuglarstwo ?

Część kolei Tarnowsko-Leluchowskiej, mia 
nowicie T a r n ó w-G r y b ó w będzie w tym 
miesiącn skończoną, a pierwszych dni listopada  
nastąpi kollandacja jej ze strony rządu, która 
potrwa zapewne do 12 listopada. Od wyniku 
jej zależy, czy i kiedy nastąpi otwarcie tej czę­
ści. W laz ie  otwarcia, zapewne kolej Karola 
Ludwika dostarczy na razie wagonów i innych 
przyrządów ruchu.

Stara  Presse  zapewnia, że kłopoty k o l e i  
Ł u p k o w s k i e j  nie całkiem są załatwione; 
że zaliczka i pryorytety, jakie otrzymała ta ko­
lej od rządów anstrjackiego i w ęgierskiego, nie 
pokryły w zupełności niedoborów budowlanych  
i ruchomych, które to ostatnie z końcem r. z. 
Wynosiły 470.000, a z końcem b. r. dojdą do 
600.000 złr.; że zatem wątpliwem jest, co teraz 
donoszą, iż w ypłata nietylko kuponu styczn io­
wego, ale i w szystkich  następnych je s t zape­
wnioną; a wątpliwem tern więcej, gdy w moty­
wach do ustaw y o podwyższeniu gwarancji pań­
stwowej powiedziano, że do pokrycia niedoborów  
przyczynić się musi także Towarzystwo kolei, 
tj. akcjonarjnsze.

Szef przedlitawskiego wydziału kolejowego,

c i a  k o l e i  p o  d u p a d ł  y c h, aby można je ­
szcze w listopadzie przedłożyć Radzie państwa 
odnośną ustawę. Za jedyną ku temu drogę u- 
waża zlanie tych kolei z w ielkiem i a silnemi; 
tak np. Dniestrzańskiej i Albrechta z koleją 
Karola Ludwika, a Rakonicko-Protiwinskiej z 
Czeską koleją zachodnią, a to w taki sposób, 
żeby gwarancja państwowa obejmowała całą  
sieć. przez zlanie nowo utworzoną, i aby dla 
przybranych kolei 'nie urządzano osobnych ra­
chunków rnchn. Zarządy obu wspomnianych ko­
lei nie mogą przystać na taki sp: sób zlania, 
bo naraziłyby dywidendę swoich akcjonarjnszów, 
mimo że nie zapoznają korzyści, jakie by dla 
kolei okazały się  z rozszerzenia rejonu ruchu
1 w ykluczenia wszelkiej konkurencji. Zapewne  
jednak znajdzie się  jaki sposób, wszechstronnie  
zadowalający.

Mimo że s e s j a  d e 1 e g a c y j n a faktjy- 
cznie w piątek się skończyła, musiano jeszcze  
odbyć jedną sesję w niedzielę, z powodu, ie  
według statutu delegacyjnego, wspólna ustawa  
finansowa mnsi przed zamknięciem delegacyj 
być przez cesarza sankcjonowaną i w delega­
cjach obwieszczoną. (Podobnie muszą być w szy ­
stk ie  ustawy węgierskie przed zamknięciem sej- 

| mu sankcjonowane i obw ieszczone.) Cesarz, ba­
w ią c y  obecnie we W ęgrzech, nadesłał sankcję 
telegrafem. Zamknięcie miało nastąpić z szcze- 

j golną uroczystością, a mianowicie podziękowa­
niem od rządu, za pozwolenie snm na odnowie­
nie artylerji. Ustawa rzeczona na rok 1876 w y­
kazuje w w ydatkach nadzwyczajnych sumę 
101,408.179 złr., w nadzwyczajnych 14,437.1^4 
złr., razem przeto 115,845.331 złr. Jeżeli się od 
tego odciągnie dochód z cła, przyjęty w w yso­
kości 12,000.000 złr., natenczas pozostanie roz­
chód niepokryty w sumie 103,845.331 złr. Od 
sumy tej odciągnąć należy 2,076.906 złr. jako
2 pret., przypadający wyłącznie na W ęgry ty ­
tułem Pogranicza, a pozostanie do pokrycia 
przez obie części monarchii 101,768 424 złr., 
z czego wypada 70  pret,, t,0 jest 71,237.897 złr. 
na królestw a i kraje, w Radzie państwa repre­
zentowane, a 30 pret., tj. 30,530.527 na kraje 
korony W ęgierskiej.

D zisiaj poczyna R a d a  p a ń s t w a  nano- 
wo, po raz nie wiemy już który, dalsży ciąg  
swojej sesji. Z tego powodu podaje Pestek L loyd, 
sojnsznik centraiistów, następującą korespon­
dencję z W iednia d. 13. b u i.:  „Za kilka dni zą- 
jedzie Radą państwa znowu po półreeźnym  w y­
poczynku do opustoszałej budy pod Szkocką  
bramą. Czy też zdoła ja, ożyw ić? —  pytanie to 
zadają w szystk ie  kola ludności, ale n ik t nie 
może powiedzieć, że zdoła, , co oczyw iście nić 
w y c h o d z iła  korzyść Rady państwa. D la  w y ­
wołania jakiejś przecie opinii i dla zażegnania  
wzmagającej się srodze apatji politycznej, ko­
rzystają posłowie z ostatniego kąska czasu, 
przedstawiając się wyborcom i zdając sprawę. 
Sprawozdania te jednak bywają albo czczemi 
frazesami liberalnemi, albo suchem wyliczaniem  
projektów, przez Radę państwa już zaliwero- 
wanych, lub mających być zaliwerowanemi. 
W yższe bóstwa rajchsratowe — że już nie mó­
wię o ubranych w mandaty pośelskie mini­
strach —  i taką nawet emocję uważają za zby­
teczną, po horacjuszowsku gardząc „motłochem".

Obojętność panuje na całym obszarze polity­
cznym, i z obojętnością w ygląda ludność otw ar­
cia sesji. Ludność zupełnie już straciła gust do 
owych ulubionych wniosków liberalnych, co to 
albo na pysznej mówce powitalnej się  kończą, 
albo w łonie komisji marnie giną. Ludność za ­
paliła by się tylko silną inicjatyw ą na polu e- 
konomicznem, niczem innem; ale tej inicjatywy  
wyglądać od Rady państw a już się odzw yczai­
ła, odkąd Rada państw a w ycofała się pa stano­
wisko krytyka ściśle uegacyjnego, co już trwa 
przez dwie długie sesje. Usposobienie to ludno­
ści przygniata posłów, odbija się to w ich prze­
mowach, ale co się zapędzą na polu ekonomi- 
cznem, to tak zaw sze przeholują. j*k (dawpiej 
na polu pólityc*Etei», i uajtefcrwjhiejśBŚ wnioski 
stawiają, bijąc zw łaszcza na W ęgry .“

Klub t y  r o 1 6 k i e  g  o stronnictwa prawa 
nchwalił, tym razem  obesłać Radę państwa.

K r o a c i zainierzają w  przyszłym  roku 
obchodzić jako uroczystość narodową' 800-letni 
jubileusz koronacji sw ego króla Zwónimira. 
Slow ieńcy już teraz przygotują się do solenne­
go udziału w tej uroczystości, jako obyw atele  
państwa Zwonim irowskiego.

Pokrok w dwóch ostatnich numerach pro­
wadzi dalej w alkę przeciw  r z ą d o w i  mo  
s k i e w s k i e m u ,  nie przepuszczając nawet 
carowi.

W poniedziałek m iały się we Wiedniu roz­
począć a u s t r o - w ę g i e r s k o  - w ł o s k i e  
r o k o w a n i a  w sprawie handlowej. Od W łoch  
prowadzi je p. Luzzatti, od A ustro-W ęgier br. 
Schwegel.

Do W ęgier i Przedlitaw ii tłoczy się  coraz 
więcej w y c h o d ź c ó w  z H e r c e g o w i n y  
i Bosnii, zw łaszcza gdy Turcy poczęli wycinać  
wsie, które na mocy irady snłtańskiftj rządow i 
się poddały. Utrzymanie ich kosztuje już d zien­
nie w przecięciu 10.000 złr. Turcy poczęli już 
zabiegać na terytorjum austriackie, zabijać au- 
strjackich poddanych na granicy, skutkiem cze ­
go posłano znowu z Dubrownika wbjsko na 
granicę.

Otrzymaliśmy pismo następujące : „Szano­
wna redakcjo Gazety N arodow ejI W szn- 
nownem piśmie z 1 4  października nr. 235, 
znajdage się wiadomość od „osoby dobrze poin­
formowanej* z W iednia, że zarząd kolei Czer- 
.niowieckiej postanow ił d y r e k c j ę  r u c h u  
zwinąć i p r z e n i e ś ć  do W i e d n i a ,  we 
Lwowie zaś pozostaw ić ty lk o  tak zwaną in­
spekcję z kilkoma urzędnikami.

W iadomość ta jest zupełnie fałszyw ą i naj­
mniejszej niema podstaw y.

Upraszając uprzejmie itd. mamy zaszczy t  
pozostać z wszelkiem  poważaniem.

W iedeń, dnia 16. października 1675.
Ces. król. uprzyw. Tow arzystw o kolej 

L w ów śko-C zerniow iecko-Jasskiej Rada ząwia- 
dowcza Pfeiffer . “

król przyjmie dymisję, lub rozwiąże Izbę. A 
tymczasem rada ministrów odbyła posiedzenie 
pod prezydencją księcia Luitpolda. Domyślać 
się można, że przedmiotem narad był adres i 
dymisja. W ażną w tej sprawie jest okoliczność, 
że postępowe i demokratyczne organa półno- 
cno-niemieckie, jak  Voss.-Ztg„ Volks Ztg. i inne 
oświadczają się  za sformowaniem w Monachium 
m inisterstwa katolicko-patrjotycznego. Przypo­
minamy przy tej sposobności dotychczasow y  
skład gabinetu bawarskiego, składa się ou z 
następujących osób : Pfretzsehuer, prezydent i 
minister spraw zagranicznych; dr. Lutz, ośw iaty  
i wyznań, Pfuufer, spraw, wewnętrznych, dr. 
F&ustle, sprawiedliwości, dr. Berr, skarbu, je ­
nerał- poruezoik M ailłinger wojny. Niewiadomo, 
czy i kiedy król przyjmie osobiście adres sejmu- 
Podług jednych wiadomości, adres, który jest ar­
cydziełem  kaligraficznym, ma być wręczony za 
pośrednictwem deputacji, złożonej z prezydjum  
i członków  Izby i Podług innych jnż go oddano 
m arszałkow i dworu, sn&ć w tym cela, aby do­
r ęczy ł królowi.

Z p o d r ó ż ą  d o  M e d j o l a n n  stało się  
tak jak chciał Bismark; zagniew ał się  on na 
W łochy i nie będzie tow arzyszył W ilhelmowi, 
mimo iż ten własnoręcznym  listem  zapraszał 
go do tego. Składa się oczyw iście chorobą, dla 
której lekarze wzbronili ma ruszać się z B ar­
cinu. A le jak wiadomo, opór W łochów  w  nie- 
przystąpieniu do bismarkowskiej polityki ko­
ścielnej, je s t  istotnym  powodem kaprysów  ks. 
kanclerza. Na rozkaz cesarza tow arzyszyć mu 
będzie do Medjolann, w miejsce Bismarka, 
Biilów.

O p r z e s i l e n i u  s e r b s k i e m  znów  
mamy nową wiadomość, nieco odmienną od da 
wniejszych, podanych przez N arodni L is ty  i 
Gazetę Augsburgska i zdaje się najprawdziwszą. 
J est to wiadomość" Timesa. P odług niej rze 
ćzywistym  powodem dymisji m inisterstw a było 
najpierw osobiste zajście ks. M ilana z Grui- 
czem. W jednym z inspirowanych przez Grui- 
cza dzienników zamieszczono groźny a obra- 
źliWy artyknł na księcia. Milan skarżył się 
przed Gruiczem, który zastaw iał się  tem, ze  
prasa jest w olną, i możę zażywać tej wolności, 
dla ukrócenia której chyba by trzeba było po­
staw ić w skapczyńię odpowiedni wniosek. W  
parę drii potem śtupążyna zawotowała 3 mi­
liony na uzbrojenie z warunkjenl, że kw otę tę  
podnieść będzie mógł z kasy  tylko Gruicz. 
Tym brakiem ufności obrażony książę, zw ołał 
natychm iast radę gabinetową, poczem przed  
członkami skupczyny ośw iadczył, że albo on, 
albo gabinet R isticza zostanie i zagroził w y­
jazdem z kraju.

Z ostatnich wiadomości belgradzkich pod­
nieść musimy wiadomość o skpnfiskowaniu  
Istoka  j aresztowaniu "kflku osób. W idać, iż 
reakcja na dobre wzmaga s ię  w Serbii.

następnie w sposób najokropniejszy, dla przy­
czyn niewiadomych. Po ścięciu g łow y  za m el­
dowanego, obnoszono ją  po komnatach w a­
rowni.

Dubrownicki korespondent D aily  TeUgraphn  
donosi o wielkiej zaciętości i rozdrażnianiu,- 
między żołnierzam i tureckimi w H ercegow in ie' ' 
Zaciętość ta skierowaną je s t przeciw pow stań­
com, a żyw ią ją nietyle żolnier/.e-niuzulmaiii. 
ile  renegaci. Oficerowie tureccy mieli zeznaw:, '- 
przed tym korespondentem, że nie będą mogli 
nadal w strzym ać sw ych żołnierzy od zemsty 
nad bezbronnymi w całym kraju pow stańczym . 
Pow stańcy —  powiadali oficerowie —  nie dają 
naszym jeńcom pardonu, więc żołnierze n.r-i
gotują im straszny odwet. 

Ode

P r z e s i l e n i e  b a w a r s k i e  naturalnym  
rozwija się  trybom. M i n i s t e r s t w o  otrzy­
m aw szy w przyjętym przez Izb ę adresie wotum  
nieufności, p o d a ł o  s i ę  d o d y m i s j i ,  poru- 
czając w ten sposób koronie ostateczne roz- 
śtrzygnięcie sporu. Nie wiadomo jeszcze, czy

ddziały powstańcze Łazarza Soczycy , 
popa Bogdana i W ule Hadżyca napadły im 
Drienę. Ilość powstańców w ynosiła  1.100 ludzi. 
Zabito 150 mieszkańców tej w si, która zgo ­
rzała do szczętu , uprowadzono 150 koni, '.00 
wołów i tyleż skopów.

W ubiegłą środę za łoga  turecka w Trze  
bini przedsięw zięła wycieczkę na powstańców, 
lecz  ci wzm ocniwszy się przybyłerai oddziabiini, 
zniew olili Turków do odwrotu.

Z Bośnii donoszą o potyczkacli pod S ..U - 
binią, pod Priedonem i pod Stobuioą. W s z ę d z ie  
Turcy byli pobici.

Powstanie w Słowiańszczyźnie 
tureckiej.

W  warowni Carina, niedaleko granicy au- 
strjackiej, Turcy ugaszczając przez kilka dni

Korespondencje „Kaw. Ifnr/-
L w ó w  d. 17. października.

Szanowna redakcjo! D la zapobieżenia ba- 
łamnceń opinii publicznej w  sprawach tutejszej 
akademii technicznej, a mianowicie w spraw ie  
tak zwanej „frekwentacji“, upraszam o zam ie­
szczenie następującego w yjaśn ien ia:

Są ladzie, którzy czy to przez niewm.lo 
mość, czy też przez jakiś osobisty, chw ilow y  
zapewne interes, usiłują dowieść, że na zav;t • 
dzie tak zwanej „wolności uczenia s ię “, stu  lin­
cze uniw ersytetów  i akademij technicznych w y ­
jęci są  z pod w szelk iego rygoru szkolnego, i 
że dosyć jest uczęszczać na wykłady, aby  
trzymać tak zwaną frekwentację, czyli p o tw ier - 
dzenie uczęszczania.

Na pierw szy rzut oka zdaje się rzeczą  w i­
doczną, że mają słuszność, tem bardziej, że ofi­
cjalne określenie „frekwentacji“ w dawniejszych  
przepisach nie jest zupełnie jasnem i może r z e ­
czyw iście w błąd wprowadzić. Tak n. p. w o 
gólnym regulaminie z r. 1850 (ob. H ankiewiez. 
G esetze u. Yarordnnngen fiir die k. k. bst. U n i 
yersitaten  str. 55) p ow iedziano:

»(§• 57.) P roste poświadczenie „uczęszcza  
n ie“ ma zn aczen ie: S łuchacz był na w yład za­
pisany, i nie je st wiadomo, aby miał tak mato 
uczęszczać, żeby cel uczęszczania nie m ógł byt 
być osiągniętym .*

Ten jednakże dziwnie stylizow any i n ieja­
sny paragraf, otrzym ał następuie bardzo w yra­
źne komentarze tej np. tr e śc i:

(H ankiewiez str. CVII.) „Jakkolwiek §. 57. 
regulaminu z d. 1. października, 1850 r. w yra­
żeniu potwierdzenia frekwentacji nadaje więcej 
odjemne znaczenie, to jednakże z s a m e j

Kronika krakowska.
(K o m en ta rz  h is to ry c zn y  do pew nej ba jk i. — 

K w estja  ję z y k a  w ykładow ego ro z s trz y g n ię ta  p rzed  
oćm nastom a w iekam i. —  M esjasz  m in is te rja ln y  i 
je g o  p o p rze d n ik  w o ła jący  na puszczy . — W ie lk a  
ko nsam eja  w osku pod Zam kiem . —  T e a tr .  — Ro- 
dzajow anie  f ra n cu sk ie  i p rze k ład y  S łow ackiego  na 
ję z y k  f ra n cu sk i. —  K o n ce rta  i p o trze b a  p rzy ja zd u  
rec en z en ta  Ojczyzny. —  K w a r te t szw edzk i i kon- 
o e rt k u ltu ry  niem ieckie j w  C zern iow cach . —  Sąd 
po tró jnego  N iem ca o u n iw e rsy te ta ch  n iem ieck ich .)

Urodziła nam się nowa bajka.
S tatystycy  powiadają, że w tem niema nie 

dziwnego, przeciętnie bowiem biorąe, tysiąc  
bajek w K rakowie rodzi się i umiera codzien­
nie, i Kraków tem je s t w yższy od Szehereza- 
dy, że w jednym dniu opowiada tyle, ile  ona 
opowiadała przez trzy lata, z tem jednak za ­
strzeżeniem, że nie opowiada tak zajmująco.

Tym razem przecież bajka, która się uro­
dziła, nie jest podobną do innych. J est to bajka 
rymowana i wydrukowana w Djable. Nie w y­
myślona na moralną szkodę żadnego z bliźnich, 
lecz  owszem na moralny pożytek całego są sie ­
dniego narodu.

Tytuł jej „Osieł i kultura41, a treść, że 
osieł, który raz dał dowód siły  sw ego kopyta, 
postanowił przekonać w szystkie zwierzęta, że 
to nie f iz y c z n a , ale intellektualna jego  potęga  
zapew niła mu zwycięztw o, ale że umiał tylko  
po oślemn ryczeć, w ięc go zwierzęta nie rozu­
m iały. Próbował tedy sam się nauczyć mowy 
tych źwierząt, brał lekcje od papugi, ale szło  
mu tępo, sp ostrzegłszy  więc, i e w ten sposób  
hie da sobie rady, zażądał od zw ierząt, żeby 
One się  nauczyły jego mowy, by się następnie  
od niego o jego kulturze dowiedzieć mogły... 
Zwierzęta naturalnie w śmiech z osła...

Bajka, jak widzimy, prawdziwa krakowska, 
bo złośliwa.

Nie o złośliw ość idzie nam jednakże, tylko  
o fakt historyczny.

Dwa razy w dziejach, mistrz, inny za ka­
żdym razem, powiedział uczniom swoim: „Idź­
cie i nauczajcie w szystk ie  narody.“ Pierwszym  
razem mistrzem był prorok z Nazaretu, drugim 
razem rolę m istrza w zięła na siebie prorokini 
Kultnra, z zjednoczonej Germanii rodem. Fakt  
wysłania nauczycieli był taki sam, tylke nauka 
różna i różny język  wykładowy. M istrz z Na­
zaretu dał uczniom swoim dar ducha św. i 
kazał im przemawiać do każdego narodn w 
jego języku; prorokini Kultnra możeby była  
rada pójść w ślady tamtego mistrza, ale żeby  
coś dać, potrzeba to wprzódy mieć samemu, a 
ona darmo tego daru szukała po swoich toreb 
kach i  kieszonkach... W ięc trzeba było obyć 
gię bez niego, i trzeba b y łe  czemś go zastąpić. 
Ztąd poszło, że apostołowie prorokini Kultury,

uzbrojeni są w dogmat „siły  przed p(aw em “ i 
w oparte na nim ustaw y, mocą których zmu­
szają tych, których zmuszać mogą, aby się  
uczyli ich języka. A gdzie ich siła  nie sięga, 
tam przychodzą z golą ręką i powtarzają bez 
ustanku : „ W ir sind die einzige Kulturnationa ,
w nadziei, że narodom znudzi s ię  kiedyś s łu ­
chać tego niem ieckiego kazania, nauczą się 
więc po niemiecku i zrozumieją, co im prawią  
opowiadacze niemieckiej kultury.

Która z tych dwóch dróg opowiadania na­
uki jest skuteczniejsza, uczą nas dzieje. „Do 
bra nowina" proroka z Nazaretu przyjęła s ię  
w ludzkości, gdyby jednak rybacy, którzy ją  
opowiadali, zam iast g łosić  jej słow o, uczyli ludy  
gramatyki hebrajskiej, byłoby może więcej b ie­
głych w języku hebrajskim na świecie, aie nie 
byłoby wyzuawców Chrystusa. K ościoł też n i­
gdy nie u legł pokusie narzucania narodom 
sw ego języka wykładowego. Przyjął łacinę za 
swój język urzędowy, ale gdy trzeba było u- 
czyć lad jaki zasad wiary, nigdy jej po łacin ie  
nie w ykładał. W najmniej wyrobionych, w dzi­
kich zupełnie narzeczach g ło sił słow o boże, a 
£dy język który niemiał znaków piśmiennych, 
tw orzył dlań pismo. Misjonarze narodów prze 
mawiali zaw sze do sw oich  uczniów ich języ ­
kiem.

Inaczej postępują misjonarze prorokini K ul­
tury, i d latego głoszona przez nich ewanielia  
bardzo mało jest św iatu znaną, i bardzo n ie­
wielu po za ich narodem liczy  wyznawców. U- 
czniowie poczynili postępy w języka niemiec­
kim, lecz zasad wiary nowej, w iary w Niemcy, 
jako zbawiciela narodów od ciem not;, i odku­
piciela z pierworodnego grzechu barbarzyństwa, 
nie przyjęły. Z dekalogu kultury germańskiej 
poznanym zosta ł tylko wstęp i punkt p ierw szy: 
„Jam je st kultura niemiecka, która cię chce 
wyw ieść z ziemi obłędu i z domu zacofania. 
Pierw sze: Nie będziesz miał języków  cudzych 
przed moim.“ I z tego wstępu, z tego punktu 
pierw szego już się każdy tak śmieje, jako z ob­
jaw u zarozumiałości i arogancji, że nie ma siły  
dalej się zagłębiać w tę humorystykę, gdyż po 
takim początku niczego innego się nie spodzie­
wa. Nikt w ięc nie zna dziewięciu następnych  
Pfzykazań prorokini Kultury, bo pierw sze do 
nich zagrodziło drogę.

To jest myśl i uzasadnienie historyczne bajki, 
umieszczonej w Djable, to je st obrok duchowy 
dla w szystkich  apostołów nowej wiary, bez 
względu na to. czy odwiedzili miasto nasze w 
ostatnich czasach, * i w ypytyw ali się o postępy  
nauki języka niemieckiego, czy też gdzieindziej, 
spełniają obowiązki swego misjonarstwa.

Kwestja języka wykładowego w sposób je ­
dynie rozumny i skuteczny rozstrzygniętą zo 
stała przed ośmnastoma stuleciami w księdze, 
która się nazywa „dobr^ nowiną“. Koran ku l­
tury germańskiej zam knięty je s t w jednym ję ­
zyku, i jak koran Mahometa przez to samo w

jednym narodzie pozostać może do czasu, aż 
kiedyś ustąpi nie germańskiej, ani arabskiej, 
ani hebrejskiej, lecz wszechjęzycznej, a więc  
jedynie powszechnej w iedzy i wierze. Zginąłby, 
gdyby nawet prawda w nim była, tembardziej 
zginąć musi, gdy fa łsz  w sobie mieści.

M yśliciel mógłby Da ten tem at mówić dużo 
jeszcze , kronikarzowi tego uczynić nie wolno... 
czekają nań inne przedmioty, mniej ważne i c ie ­
kawe może, ale z których koniecznie mozajkę 
tygodniową układać trzeba, ażeby nie była je ­
dnostajną.

Poddajmy się konieczności, i zabierzm y się  
do tej mozaiki.

Rady miejskiej i Kronik*  wciąż jeszcze  nie 
optym iści jednakże zapewniają, że jedna i 

druga będzie. N ie nadszedł dotąd reskrypt mi­
nisterjalny, mający Radzie usta rozwiązać, ale 
wydawca K ron ik i już jfest w Krakowie. Ponie­
waż powszechną jest wiara w  przyjście mini- 
sterjalnego m esjasza, chciałem powiedzieć re­
skryptu, w ięc "zjawienie się w ydaw cy brukowe­
go pisemka, mimowolnie staw ia  go w pozycji 
p o p r z e d n i k a .  Życzym y mu. żeby nie był 
jak ew angeliczny „poprzednik* ty lko  „głosem  
w ołającego na puszczy“, gdy wołać będzie do 
w szystkich, którzy mają uszy, o środki mate- 
rjalne na dalsze wydawnictwo pisemka, i o l i ­
czniejszy zastęp czytelników .

Ażeby miasto, nieutulone w żalu po utra­
cie Rady nieustającej, w czarną melancholię nie 
popadło, różne osoby w rozm aity sposób sta­
rają się je rozweselić. Pod Zamkiem, dla naj­
mniej wymagającej publiczności, wystawiono  
dwie budy z figurami woskowem i. Panom przed­
siębiorcom widow isk jarmarcznych m nsiała się 
przytrafić sposobność taniego zakupienia w iel­
kiej ilości wosku, kiedy się  tak do figur w o­
skowych rzucili, w każdym razie przecież dwa 
podobne mnzea, to trochę za  wiele na jeden 
jarmark krakow ski, chociażby naw et sław ny z 
tego względu, że ma być podobno ostatnim, bo 
miasto na serjo nad zniesieniem jarmarków prze­
myśla, i jak tylko odzyska swoją Radę miej­
ską, zapewne bezzwłocznie w tym dnchn sta ­
nowczą poweźmie decyzję. Mając do wyboru 
między dwoma gabinetami tego  rodzaju, niejeden  
zapewne zrobi tak  jak ja, i do żadnego nie pój­
dzie, tym czasem  gdyby w każdej "budzie poka­
zywano co innego, to przynajmniej kronikarze 
nie mieliby wymówki od ich zw iedzenia, bo nie 
mogliby powiedzieć, że z ich stanowiskiem  nie 
może być połączony nadludzki obow iązek w y ­
stawiania sw ego ostatecznego poczucia dwa ra­
zy na jedną i tę  sarnę torturę.

D la publiczności wybredniejszej w gustach  
istnieje teatr i zapowiedziane są aż trzy kon 
certa. T eatr z nowości przedstaw ił „Nietope­
rzy" p. Edwarda Lubow skiego i „Chatę pod la ­
sem" Fryderyka Soulió, której oryginalny ty tu ł 
francuzkl. „La closerie. dea .ąeaću* nie więjp-.j 
jakiego powodu w afiszu, w Czasie i na każdern

miejscu,, podawany jest uparcie w rodzaju męz- 
kim. A przecież rodzajowanie francuzkie powin­
no być cokolw iek lepiej znane w mieście, w któ- 
rem p. Juliusz Mien wydaje z takim talentem  
i taką sumiennością opracowane przekłady fran- 
enzkie utworów Słow ackiego. Świeżo w y szed ł  
zeszy t drugi tych przekładów, zawierający „Grób 
Agamemnona", urywek z „Beniowskiego" i 
„Mój testam ent", a pochwał, któremi prasa  
pierw szą próbę przyjęła, tłóm acz okazał się  go­
dnym i w tym zbiorku, któremu szybkiej kon­
tynuacji i szerokiego rozpowszechnienia serde­
cznie życzym y.

Co do koncertów, jak powiedziałem , b ędzie  
ich trzy, ą  jia jęży  o nich donieść szczegółow iej 
i dość wcześniej, aby Ojczyzna m iała czas przy­
słać na nie sw ego nieocenionego recenzenta mu­
zycznego, który od pierwszego umaczania p ió­
ra w kałamarzu tak rozgłośną umiał w yw al­
czyć sobie sław ę, że jej echo aż tu do nas do­
biegło. Będziem y więc mieli najprzód koncert 
w Muzie, na uczczenie 26. rocznicy zgonu Cho­
pina, ale na ten zapewne już recenzent Ojczy­
zny  nie zdąży, gdyż cdbyć się ma w dniu ju­
trzejszym , albowiem Chopin umarł d. 17. paź 
dziernika 1849 r., o ile  nam to wiadomo, cho­
ciaż recenzent Ojczyzny może być pod tym w zg lę­
dem innego zdania. Koncert ten pod dyrekcją  
p. Vopalki danym będzie na dochód szpitala  
dla dzieci, i ma być połączony z odczytem  ży ­
ciorysu Chopina, ilustrowanym przez odegranie 
wspomnianych w nim w ażniejszych utworów.

Dalej w przyszłą n iedzielę zapowiedzianym  
je st jeden z tych muzykalnych wieczorów, da­
wanych przez uczennice paui Salomońskiej w 
pensjonacie pani Górskiej, o których jnż kilka  
razy z należnem uznaniem wspominać mieliśmy 
sposobność, a w reszcie d. 12. listopada daje 
koncert w hotelu Saskim  wokalny kwartet 
szw edzki z samych dam złożony. Te panie, jak  
wiadomo, objeżdżają Europę, śpiewając po szw e­
dzku szw edzkie pieśni samych szw edzkich kom­
pozytorów, będziemy w ięc mieli sposobność sp ot­
kać się  w programie i w sali koncertowej z j ę ­
zykiem, który w pospol tem życiu tylko na pu­
dełkach tak zwanych zapałek bezpieczeństw a  
widujemy, co receuzentow i Ojczyzny poda także  
sposobnosć do wdania się w lingw istyczne stn- 
dja, tak jak mu w ystępy p. Sadowskiej dały o- 
kazję do studjowania heraldyki, & piosnka o 
króla z Thale do popisywania się  ze znajomo­
ścią bibliografii partytur.

Ten kw artet szw edzki, który w swoim ro­
dzinnym jęsyku ogłasza  św iatu  piękność szw e­
dzkiej muzyki, i który pomimo obcej mowy dla 
w szystkich je st zrozumiałym, sta ł się  może w 
przejeździć przez Niemcy jedną z pośrednich 
przyozyo, i e  prorokini Kultura niem iecka pomy­
śla ła  sobie, iż i ona powszechnie zrozumianą  
być powinna, gdy w seystkim  narodom w swoim  
języku pieśń, o swem przodowniutwie cywili®** 
cyjnem zaśpiewa. Daje w ięc i ona czasem  kon­

certa (ostatni był w Czerniowcach), ale na nie 
jakoś ludzie dobrowolnie nie sp ieszą , a i po­
między tymi, którzy z w yższego polecenia p o ­
jadą, znajdują się tacy, co zam iast zatykać so­
bie uszy podczas koncertu i chorować n astęp­
nie na ból g łow y, wolą je  sobie zatkać przed  
koneertem i chorować dyplom atycznie podczas  
koncerta. Dowodem tego je s t umieszczony w 
Gazecie N arodow ej lis t  dr. Zolla o chorobie p. 
Sznjskiego podczas festynów  czeruiowieckicli. 
Co za szkoda, że p. Sznjski nie mógł równocze-'* 
śnie podobnego lista  o dr. Z olla  napisać!..

N iestety ! pomimo czerniowieckieh koncer­
tów  prorokini Kultury niemieckiej, św iat o je j  
talencie jedno zaw sze ma zdanie, mniej więcej 
takie, jakie w yraził w r. 1864 A leksander W eill, 
pisarz urodzony w Alzacji (ergo w edług n ie­
mieckiej doktryny Niemiec), izraelita  (zatem  
w edług tejże doktryny powtórnie Niemiec), któ 
ry się k szta łcił w Niemczech (b y ł zatem z a ­
w sze według tej doktryny trzeci raz Niemcem). 
Pisze on w znakomicie napisanej książce p. n. 
Moise et le Talmud  (str. X X X V ). co nastę­
puje :

„Potrzebaż dodawać, że uczęszczałem  na 
kilka nniwersytetów. Na każdym najdalej w 
ciągu sześciu  tygodni przekonywałem  się, że z 
wyjątkiem chemii i medycyny, każdy uniw ersy­
tet dzisiaj jest zbytecznym (une Superfetation). 
Każdy profesor uczy tylko teg o ,-czeg o  się le ­
piej nauczyć można z dzieł jego  własnych. Pro­
fesorow ie na nniw ersytecie nie są dla uczniów, 
lecz nczaiowie dla profesorów. U niw ersytet ma 
wartość pozorną dla próżniaczych mierności, 
które potrzebują dyplomu, ażeby czemś być m o­
gły ; młodzieniec prawdziwie miłujący naukę 
niema w mm co robić. Student niemiecki, opu­
szczając gimnazjum i dom rodzicielsk i je s t  
młodzieńcem miłym, uczonym, skromnym, p e ł­
nym erndycji i szlachetnych dążeń. Po dw ule­
tnim pobycie na uniwersytecie, staje się  Ger­
maninem w ydętym  przesądami, zarozumiałym, 
decydującym bez namysłu o wszystkiem , zawa- 
djaką z żołdackiem i manierami, który zapomniał 
o tem co je s t użyteczne i przyjem ne, ażeby  
przyswoić sobie mnóstwo niedorzeczności pod 
pozorem, że są oryginalne. U niw ersytet niem ie­
cki jest ogromnym przesądem, a dyplomy, które 
wydaje, są p r z e d a j n e .  Rzadko z niego w y ­
chodzi człowiek. Jedyny Niemiec, który byt 
człowiekiem, Schiller, nigdy nie chodził na uni­
wersytet."

I o kilka w ierszy dalej autor dodaje
„Gdybym miał syna, raczej skręciłbym mu 

kark, niżbym go posła ł w dwudziestym roku 
życia na nn iw ersytet tegoczesny."

Oto je s t sąd człow ieka sędziw ego, g łę b o ­
kiego m yśliciela i męża poważuej nauki o tw o­
ich św iątyniach dzisiejszych, w ielka prorokini 
K ultnro!

K raków 17. października 1875 r.
Omikron,



t u r y  r z e c z y  w y p ły w a ,  że  k a ż d y  d o c e n t  n ie -  
ty lk o  j e s t  u p o w a ż n i o n y ,  a le  n a w e t  „o b  o- 
w i ą z a n y "  do  u ż y w a n ia  t a k ic h  ś r o d k ó w ,  
j a k i e  „< n s a  m w u z n a  z a  p o t r z e b n e , —  
a b y  p o tw ie rd z a n ie  f r e k w e n ta c j i  n ie  s t a ło  s ię  
c z c z ą  fo rm ą . W o ln o ś ć  u c z e n ia  s ię , n ie  m a  b y ć  
u w a ż a n ą  z a  p r a w n e  d o z w o l e n i e  a k a d e  
m i r .  k i e g o  n i e d o ł ę z t w a  ( a k a d e m is c h e r  
I n d o le n z ) ,  z a  w o ln o ść  p r ó ż n i a c t w a  n a u ­
k o w e g o  (d e s  l i t e r a r i c h e n  M ii s s ig g a n g e s )  c z y l i  
r a c z e j  n ie  m a  b y ć  w  te n  sp o s ó b  p o n iż o n ą  (h e -  
r a b g e w i i r d ig t ) . “

( T a ż  s a m a  s t r o n n ic a ,  n ie c o  w y ż e j)  . o b o ­
w i ą z k i e m  d o c e n tó w  je s t ,  w y ro b ić  s o b ie  s ą d  
o p o s tę p a c h  ( V e r w e n d u n g )  s łu c h a c z ó w . W  ty m  
c e lu  m o g ą  s łu ż y ć  n ie ły lk o  Colloguia, a le  D itpu- 
tntoria. r ó w n ie  j a k  p i ś m i e n n e  w y p r a c o ­
w a n i  a .“

( S t r .  O X L V I I I . )  „ A b y  w  so b ie  w y ro b ić  
p r z e k o n a n ie , że  s łu c h a c z e  z  n a le ż y te m  z r o z u ­
m ie n ie m  p o s tę p u ją  z to k ie m  w y k ła d ó w , i a b y  
ic h  z a c h ę c ić  do  s a m o d z ie ln y c h  , s tu d jó w , k a ż d y  
p r o fe s o r  j e s t  u p o w a ż n i o n y  i „ o b o w i ą ­
z a n y 1, z a r z ą d z a ć  c z ę s ty  w  c ią g u  s e m e s t r u  
d is p u t a to r ja .  r e p e t i t o r j a ,  e g z a m in a to r j a ,  a lb o  i 
p iś m ie n n e  w y p ra c o w a n ia ."

( S t r .  C I I I . )  D la  r o z s t r z g n ię c i a  w ą tp l iw o ś c i ,  
c z y  d o c e n to w i p r z y s ł u g u je  p r a w o  n ie p r z y ję c ia  
n a  w y k ła d  s łu c h a c z a ,  k tó r y  n ie  p r z e b y ł  s tu d jó w  
p r z y g o to w a w c z y c h  n ie z b ę d n ie  p o tr z e b n y c h , n a d ­
m ie n io n o  w  r e s k r y p c i e  m in i s te r ja ln y m  z d . 5. 
l ip c a  1852  r . co n a s tę p u j e  : „ P r a w o  w o ln o śc i u -  
c z e n ia  s ię  n ie  m oże  b y ć  r o z n m ia n e m  j a k o  p r a ­
w o do  b e z w z g lę d n e j  n ie d o rz e c z n o ś c i  (z u m  a b ­
s o lu t  U n v e r n u n f t ig e n ) .  §. 4 4 . z o s t a w ia  w p r a w ­
d z ie  s łu c h a c z o w i w o ln o ść  w y b ie r a n ia  p r z e d m io ­
tó w , k tó r y c h  c h c e  s ł u c h a ć ; j e d n a k ż e  z a w a r te  
ta m  w y ra ż e n ie  „w  o g ó le “ d a je  ju ż  do  z ro z u m ie ­
n ia ,  że  to  p r a w o  n ie  j e s t  o g r a n ic z o n e .  T e  o g r a ­
n ic z e n ia  le ż ą  ta k  w  ś c is ły c h  r o z p o r z ą d z e n ia c h  
(n . p . w  r o z p o r z ą d z e n ia c h  o te o r e ty c z n y c h  e - 
g z a m in a c h  p a ń s tw o w y c h ) ,  j a k  w  n a t u r a l ­
n y m  p o r z ą d k u  ( s to p n io w a n iu )  w y k ła d ó w  
n a u k o w y c h "  i td .

W s t r z y m u ję  s ię  od  g łę b s z e g o  r o z b io r u  p o ­
w y ż s z y c h  p r z e p is ó w ,  g d y ż  s ą d z ę ,  że  k a ż d y  r o z ­
s ą d n y  c z y te ln ik  z ro z u m ie  d o s k o n a le  ic h  d u c h a  
i p o tr a f i  o s ą d z ić ,  c z y  o g r a n ic z e n ia  „ w o ln o śc i,"  
z a p r o w a d z o n e  w  lw o w s k ie j  A k a d e m ii  te c h n ic z ­
n e j, m a ją  p r a w n ą  p o d s ta w ę  c z y  n ie .

G d y b y  z a ś  p r z y s z ło  ko m u  n a  m y ś l  z a r z u ­
c ić , że  p r a w a  te  n ie  b y ły  s łu c h a c z o m  o g ła s z a ­
n e , to  o d p o w ie m , że  n a jp rz ó d  s ą  o ne  d r u k o w a  
n e  i  p o w in n y  b y ć  w s z y s tk im  ty m , k tó r y c h  o b ­
c h o d z ą  z n a jo m e , a  p o w tó r e ,  że  s łu c h a c z e  m o g ą  
s ię  b a rd z o  w y g o d n ie  b e z  z n a jo m o ś c i  o w y c h  
p r z e p is ó w  o b e jś ć ,  s k o r o  p r z y r z e k a j ą c  u r o c z y ­
ś c ie  ( p r z y  w s tą p ie n i u  do  A k a d e m ii) ,  ż e  b ę d ą  
z a c h o w y w a ć  p r z e p is y  d y s c y p l in a r n e  — o b o - 
z a n i  s ą  w e d ł u g  §. 2. t y c h ż e  p r z e p is ó w ,  „ w y ­
p e łn ia ć  ś c iś le ,  w s z e lk ie  r o z p o r z ą d z e n ia  ( ro z u m ie  
s ię  co  do  n a u k )  p r o fe s o r ó w , d z ie k a n ó w  i r e k ­
to r a . "  St. Z.

Przegląd  polityczny.
N iem cy . Król saski otw orzył sejm krajo­

wy mową tronową, w której przedewszystkiem  
podniósł przyjażne stosunki Saksonii z cesar­
stwem , wyrażając nadzieję, że i na przyszłość  
takow e zachowane zostaną. Z innych spraw  
zwrócił uwagę na istniejące przesilanie ekono­
miczne, które, jeś li pokój potrwa, zażegnanem  
być może.

Kreuzzlg. og łasza  •  zakazie wywozu koni 
z niemieckiego cesarstw a artykuł wstępny, w 
którym się zapytuje, czy w ciąż jeszcze Niemcy 
są  w przededniu wybuchu wojny. I w ykazaw ­
szy , jak wielkie ten zakaz wyrządza krzywdy  
rolnictwu niemieckiemu, tak mówi w k ońcu: 
„Jeżeli rzeczyw iście stoimy nad brzegiem uru­
chomienia armii, to byłoby dobrem i stosow- 
nem, nie robić zbyt w ielkiej tajemnicy z tak ie ­
go niebezpieczeństwa. Owa oryginalna instytu­
cja prasy półurzędowej, jak ją  słusznie nazwać  
można, tyle już zdradziła tajemnic niebywałych, 
iż byłoby pożądanem, aby choć raz, jako no­
wość, w ykryła nam tajemnicę, która na praw­
dę istn ieje .“ D ziennik ultrazachowawczy berliń­
sk i nie przestaje w ięc podejrzywać ks. B is- 
marka, że się nosi z jakiem iś wojowniczemi 
planami.

Najnowszy numer Prov. Corr. poświęca po­
dróży cesarskiej do W łoch wstępny artykuł, w 
Którym tylko oprócz wzmianki, że spotkanie o- 
bydwóch monarchów na utwierdzenie poko­
jowej polityki wpłynie, niema nic szczegó l­
nego.

Ks. arcybiskup koloński w yprow adził się  
dobrowolnie z pałacu i przeniósł się  na m ie­
szkanie do budynku jeneralnego wikarjatn.

Trier. Ztg. dowiaduje się z wiarodnego  
źródła, że biskup trew irski przed kilku dniami 
otrzym ał zapozew, aby za nieobsadzenie defini­
tywne w szystk ich  sukursalnych parafii zapłacił 
w 8 dniach grzywien 91.350 marek, czy li 
30.450 tal.

z a n y c h  n a  g r z y w n y  395  p ro b o s z c z ó w  z a  to , ż e  
n ie  c h c ą  k o r e s p o n d o w a ć  z św ie c k im i a d m in i­
s t r a to r a m i  M a s s e n b a c k e m  i N o lla u . K a r y  w y ­
n o s z ą  od  90  aż  do  3 .000  m a re k . P o n ie w a ż  ż a ­
d e n  p r o b o s z c z  n ie  p ła c i  d o b ro w o ln ie ,  w ię c  e g z e ­
k u c je  s ą  n a  p o r z ą d k u  d z ie n n y m .

Z Izby sądowej.
Rusiecki i N izinucki.

W  s p r a w ie  k a rn e j  p r z e c iw  R u s ie c k ie m u  i 
N iz in ie c k ie m u  p o s ta w i ł  w c z o ra j  r a n o  t r y b n n a ł  
sę d z io m  p r z y s i ę g ły m  11 p y ta ń . O b ro ń c y  w  n ie ­
k tó r y c h  p y ta n ia c h  ż ą d a l i  z m ia n , do c z e g o  j e ­
d n a k  t r y b u n a ł  po  d łu ż s z e j  n a r a d z ie  n ie  p r z y ­
c h y li ł  s ię . O  g o d z in ie  11 z a b r a ł  g ło s  z a s tę p c a  
p r o k u r a to r a  p . d r .  L e ż a ń s k i .  M ó w ił św ie tn ie  i 
w y c z e r p u ją c o  —  p r z e w a ż n ie  je d n a k  p o d n o s i ł  
a rg u m e n la  p r z e c iw  R u s ie c k ie m u , o w ie le  z a ś  
s ła b ie j  a t a k o w a ł  N iz in ie c k ie g o . D o  g o d z in y  t r z y  
k w a D d r a n s y  n a  2 z d o ła ł  p . p r o k u r a to r  z a le d w ie  
p r z e d s ta w ić  w s z y s tk o ,  co  m u do  f a k tu  z R o -  
s e n th a l e m  i S c h u m a n e m  b y ło  p o trz e b n e m . P o ­
n ie w a ż  z a ś  j e d y n a  s a la  do  r o z p r a w  w t u t e j ­
sz y m  s ą d z ie  k a rn y m  ju ż  d a w n ie j  n a  p o p o łu d n iu  
z a m ó w io n ą  b y ła  n a  n o w ą  r o z p r a w ę  p r z e d  s ą ­
de m  p r z y s i ę g ły c h ,  a  m ia n o w ic ie  A n n y  K o z u b ­
sk ie j  o z b ro d n ię  u s i ło w a n e g o  m o r d e r s tw a ,  p r z e ­
to  w id z ia ł  s ię  p . p r z e w o d n ic z ą c y  z m u sz o n y m  
p r z e rw a ć  d a ls z e  w y w o d y  p. p r o k u r a to r a  i t a ­
k o w e  o d ło ż y ć  n a  d z iś  r a n o  do  g o d z . 9.

Kronika miejscowa i zamiejscowa.

Ziemie polskie

sk ie j.
(W z ro s t ceny  g ru n tó w  n a  R nsi p rz e d d n iep rz aó  

G rzyw ny  nałożone n a  k sięży  po z n ań sk ic h .)

(Drukując pow yższe objaśnienie, uważamy 
za nasz obowiązek w ypow iedzieć słow o uzna­
nia dla ograniczenia tak  zwanej wolności u cze­
nia się w Akademii technicznej. Zaprowadzone  
coloąuia, egzamina, w ypracowania mają na celu  
podniesienie nauki, a w ięc dobro uczniów i we 
w szystk ich  instytucjach politechnicznych, stoją­
cych na wysokiem  stanow isku nauki za granicą, 
zosta ły  także zaprowadzone. Pożytek tego ro­
dzaju ograniczenia, je s t niew ątpliw y, uczeń bo­
wiem zm uszony jest tym sposobem ciągle  się  
uczyć a nie oglądać się na ostateczne egzam i- 
Da, do których najczęściej przystępow ali dotąd 
źle  przygotowani. W iele je s t  pusto brzmiących  
lubo liberalnego znaczenia formuł i zasad — do 
takich należy i owa zasada wom ości uczenia  
się w zakładach naukowych specjaluych. Że ją  
ograniczyli profesorowie, dowodzi to tylko, iż 
dobrze a praktycznie zapatrują się na sposoby, 
któremi dźw ignąć można Akadem ię techniczną  
we Lw ow ie do znaczenia p ierw szorzędnej in ­
stytucji ; że ją  zaś dźwigną, mamy niew ątpliw ą  
nadzieję, uzasadnioną pomiędzy innemi tein  
właśnie ograniczeniem. Do tego przedmiotu po­
wrócimy je szcze  później, mianowicie wtedy gdy  
sprawy akadem ickie weźmiemy pod uwagę, po­
dobnie jak to już raz uczyniliśm y i jeszcze u- 
ezynimy ze sprawami u n iw ersyteck iem i; pr. r.)

E ijew lan in  pisze co następuje o wzroście  
cen gruntów na Rusi przeddnieprzańskiej: 

„Donosiliśm y o sprzedaży z licytacji ma 
jątków  w guberniach w ołyńskiej i podolskiej, 
uskutecznionej w lipcu b. r. W iadomość ta 
szczególniej je s t zajmująca pod względem  cen 
ziemi. W powiecie proskirowskim (gub po­
dolska) były  one następujące: w ieś Postołów ka  
za dziesiatynę gruntu 79 rubli, Zajączki po 62 
rubli, M ackowce 82 rubli; w powiecie mohi- 
lewskim  tejże gubernii: w:'eś W inoż 66 rubli. 
W gubernii wołyńskiej, pow iecie starokonstan- 
tynowskim: w ieś Emce 66 rubli, Czukile 60 
rb.; w powieeie rówieńskim w ieś Bohdaszew  
46 rb.; w nowogrodwołyńskim (dawniej zwia- 
helskim ) Lubar 37 rb., w powiecie kowelskim  
W osgoszcz 10 rb. W szystk ie  te ceny daleko 
są  w yższe od tych, po jakich sprzedawano do­
bra przed kilku laty. Najniższa cena w gub. 
podolskiej w ynosi 62 rb., inne zaś około 80 
rubli i wyżej, W prawdzie grunta podolskie na­
leżą  do najżyźniejszycir w tych prowincjach, 
lecz  zw ażyw szy, że jeszcze  w  roku 1870 i 1869 
ziemia sprzedaw ała się tam po 40, a niekiedy  
i po trzydzieści kilka rubli za dziesiatynę, 
przekonywam y się, że cena gruntów wzrosła  
tam bardzo szybko. To samo okazuje się i w 
gubernii wołyńskiej, Pomimo, że powiat staro- 
konstantynowski uważa się  tam za jeden z 
najiyźniejszych, ceny jednak 60 i 66 rubli za 
dziesiatynę są w ysok ie w porównaniu z da­
wniej szemi. O powiecie kowelskim  rozumie się, 
nie może być mowy, gdyż niskie ceny gruntów  
poleskich powszechnie są  znane. Trzeba jeszcze  
pamiętać i o tem, że przytoczone tu ceny miały 
m iejsce przy sprzedażach z licytacji, na które 
zazwyczaj w pływ ają różne przypadkowe okoli­
czności, i które po większej części są niższe  
od praktykujących się  przy sprzedażach z w ol­
nej ręki. Ztąd wnosić można, że w łaściciele, 
Sprzedający swoje majątki bez przymusu, pra­
wdopodobnie nie zgodziliby się ustąpić ich ta ­
niej, niż po 90 rubli za dziesiatynę."

W archidyecezji poznańskiej zostało ska-

—  W  n iedzie lę  na p rze d s ta w ien ia  „D w óch s ie ­
ró t"  te a t r  był l ite ra ln ie  p rzepełn iony . W szy stk ie  
m iejsca  by ły  ro ze b ra n e , a  w ie lka  część pub liczności 
odejść m usia ła  bez bile tów , k tó re  ju ż  dość w cze ­
śn ie  w szy s tk ie  ro zsp rzedano . J a k  z auw ażać  było 
m ożna, nie tylko  na n iedzie lnem  p rze d s ta w ien ia , za  
p e łn ia  zw ykle  te a tr  do ty c h cz as gamo m ie sz cz ań ­
stw o , inna  publiczność  po sezonie  le tn im  je sz c z e  
nie z aczę ła  zd aje  się k o rzy stać  ze w szys tk ich  z a ­
baw , ja k ie  n a s trę c z a  m iasto , a  p rzedew szystk iem  z 
te a tr n , lecz  spodziew ać się  na leży , że i to w kró tce  
n a stąp i.

—  Ju ż  w tym  ty godn ia  przedstaw ioną  będzie  
w W a rsz a w ie  sz tu k a  O końsk iego  p. t. „ N iew inu i" , 
p rze d s ta w io n a  przed  k ilko  m iesiącam i w K rakow ie, 
a  ta k ż e  w k ró tce  i n nas p rzedstaw ić  się  m a jąca. 
Sz tnk i te j gorączkow o o czekn ją  W arszaw ian ie , a  to 
z powodu, że p ie rw sze  je j  w K rakow ie  p rz e d s ta ­
w ienie  rozniosło je j  sław ę, ja k o  ntw orn, d o ty k a ją  
cego pew nej dz iś ty le  głośnej z asa d y , a  w ypow ie­
dz ian e j je s z c z e  p rzez  pa u ią  S tae l, „w szystko  ro ­
zum ieć, to ty łe  co w szys tko  p rze b ac zy ć " , zkąd  też  
ty tu ł te j sz tuk i. J e s t  to p ie rw szy  w tym  ro d za jn  
te ndency jny  n tw ór po lsk i, k tó reg o  L w ów  zapew ne 
n ie m niej od W arsza w ian  ciekaw y.

—  P o d c z as sobotniego p rze d s ta w ien ia  ,yB»ln 
m askow ego" rzncono pan i M arji Jnn iew ieżow ej z 
loży p a rte ro w e j p iękny  lau row y  w ieniec. N a w stążce  
w yhaftow ane  były zło tem  te  s ło w a : „M arji J a n ie  
w ieżow ej, znakom itej a r ty s tc e " . P . A leksand row icz  
co raz  w iększe  w zględy zy sk n je  sob ie  u  pub liczno ­
śc i. Po  ak cie  czw artym  w yw ołano go trzy k ro tn ie .

—  O w ystęp ie  pani D esta-S adow sk ie j. D ziennik  n ie­
m iecki Schlesische Post w ychodzący  w B ilska , po to 
ty lko , ażeby  szkalow ać, gdzie  tylko  może Polaków , 
p rz e k rę c a ją c  i zm yśla jąc  ja k  n a jo h y d n ie j, f a k ta  i

Sropagow ać  prnsofilizm  w A u s tr ji , z am ieszcza  w je -  
nym z o s ta tn ic h  sw ych  num erów  korespondencję  

-ze L w o w a , w k tó re j m iędzy innem i czytam y, 
na stęp u je  ;

„ Ja k  wiadomo obją ł p. D obrzańsk i od n ie jak iego  
czasn  k ie row n ic tw o  tu te jsz eg o  te a tr u  i tem  sw ojem  
k ie row n ic tw em  dop row adził do tego , że publiczność 
pom aln  p rz e s ta ją c  chodzić do te a trn  , z npełn ie  go 
o sie rociła  i był jn ż  tylko sc hron ien iem  dla s z u k a ­
ją c y c h  spoczynkn . P a n  D obrzańsk i p rzy sz ed ł je d n a k  
w końcn przecież  do p rze k o n an ia , że zrobić z te a ­
trn  „ sy p ia ln ię " , znaczy  to sp row adzić  w re z n lta c ie  
ogrom ną Inkę w w łasnych  d ochodach ; pow ziął więc 
postanow ien ie  dodać trochę  now ego ż y c ia  te a tro w i 
po d łngim  le ta rg n , czego dokonać nsiłow ał p rzez  
sp row adzen ie  pew nej p a ry sk ie j śp iew aczk i na wy- 
s tę p y  gościnne, i co się te ż  w części ndało, — bo 
śp iew aczka  ta  k ilk a k ro tn ie  n a p e łn iła  mn salę te a ­
tra ln ą . Pan  D obrzańsk i je d n ak , ja k o  a d m in is tra to r  
te a trn ,  o ią d z ił niebaw em , że p rzy rze cz o n e  śp iew a­
czce  honorarjum  3 0 0  z łr. od w ystępu  j e s t  z \  w y- 
aokie, i ażeby  módz je  z red nkow ać do połowy w dał

się w  n a s tę p u ją c ą  speku lac ję , będącą  św iadectw em  
jego  uczciw ości : Oto zam ów ił m nóstw o sykaczów , 
k tó rz y  podczas gośc in n eg o  w ystępu  śp iew aczk i z a ­
g łu szy li fre n ety cz n e  ok lask i z en tn z jazm o w an ej p u ­
bliczności, i to go z a ra z  n a z a ju trz  spow odow ało do 
ośw iadczen ia  śp iew aczce  , że, ja k  św iadczyło  w czo­
ra js ze  sykan ie  , n ie znpełn ie  j e s t  ona odpow iednią 
do zadow oln ien ia  tn te js z e j pnbliczności, że więc za 
każdy  na stęp n y  w ystęp  nie może je j z ap łac ić  więcej 
nad 150 z łr . N a to  ośw iadczy ła  je d n a k  śp ie w ac zk a  
pann  D obrzańsk iem u , Że pod k ie row nic tw em  ta k  
brndnej dy rekc ji naw e t za  dziesięć  ra z y  ty le  w y­
stępow ać nie m yśli. D arem nie  zrob ił w net p. D o­
b rza ń sk i now y z w r o t , p rzy rze k a jąc  śp iew aczce  
znowu p ie rw o tne  honorarjnm ; ob rażo na  godność nie 
pozwoliła je j  da le j w ystępow ać pod ta k  m iłą dy ­
re k c ją  i pomimo w szelk ich  ponęt i ob ie tn ic  od je - 
je ch a ła  śp ie w ac zk a  je szc ze  tego  sam ego dn ia  p o ­
ciąg iem  w ieczornym , unosząc  zo s o b ą , ja k  ty lko  
można, na jlep szą  op in ję  o d y rek to rze  i d y rek c ji."

Po  tem, co w iadom o pnbliczności o spraw ie  
h ono row ania  pan i D . Sadow skiej z je j w łasnego  
p ism a, z am ieszczonego  onegdaj w Gazecie, n ie p o ­
z o sta je  nic do dodania  do pow yższej korespondencji, 
jak chyba ty lko , że je s t  ona zupełn ie  odpow ie- 
dniem pendent do rez en z ji o śp iew aczce  pa ry z k ie j 
tu te jsz e j Ojczyzny! Ż ydek , p iszący  do Schlesische 
Post, dok lam ał je d y n ie  daleko śm iele j i bezczeln ie j, 
n iż Ojczyzna , fa k ta  w szys tk ie . Ojczyzna n a p isa ła  
chyba, że d la tego  da lszych  w ystępów  odm aw ia dy ­
rek c ja  pan i S adow skie j, iż pani Ju n ie w icz  za  ta ń ­
sze  p ien iądze  je j  śp iew a. (P a n i Jn n ie w icz  o trz y ­
m yw ała  iz te r y  raz y  ty le  od w ystępu , ja k  pan i S a ­
dow ska. p. r .)  Ż ydek  zaś, aby  zohydzić i te a tr  
polski i d y rek to ra  D obrzańsk iego  podchw yciw szy 
fa łs ze  Ojczyzny, zm yślił potem c ałą  b is to rję  W  o 
gó le  korespondencje  w szys tk ie  tego  iy d k a  w ym ie­
rzone są  p rze c iw  żydożerczej Gazecie Narodowej 
i je j redak to row i.

—  K ilk u n a stu  obyw ateli tn te jsz y c b , snbskrybo  
wało około 2 0 0 0  z łr . na  cele  nowo zaw iązanego  
T o w a rz y s tw a : „H arm o n ii" , to  je s t  na z ap ro w a d ze ­
nie szkoły m uzycznej in strum en tów  dętych  i sm ycz­
kow ych, i s ta łe j o rk ie s try  m ie jsk ie j. S u b sk ry p c ja  
trw a  da le j, i z początków  w nioskow ać m ożna, że 
św ie tny  w yda re z u lta t. O prócz  tego  „H a rm o n ia"  
licznych  zysku je  członków  p rzy stęp u ją cy c h  do T o­
w arzys tw a.

Z arząd  T o w arzy stw a  k rz ą ta  się około w pro 
w adzen ia  w życie  o rk ie s try  i szko ły  m uzycznej, 
W  tych  dn iach  będą rop isane  k o n k u rsa  na posady 
w szys tk ich  członków  o rk ies try , k tó ra  sk ła d ać  się  
m a z 36  m nzykantów .

A żeby p rzyspo rzyć  T ow arzystw u  członków, 
funduszów , o tw orzono 12 kom isy j, k tó rych  z a d a ­
niem będzie specja lnem , we w szys tk ich  dzie ln icach , 
naszego  m ia sta  je d n ać  członków  d la  „H arm on ii" , i 
subsk ryben tów  na zak ładow y  fundusz  T o w arzy s tw a .

Spodziew ać się na leży , że ci członkow ie  ko ­
m isji, doznają  w szędzie  p rzychy lnego  p rzy jęc ia .

—  W p ią tek  u rzą d za  p. M iknli d la c zy te ln i 
akadem ick ie j k o n c e rt. W stęp  m ieć będą  ty lko  
członkow ie  czy te ln i, d la  k tó ry ch  k o n c e it ten  m a 
zas tą p ić  nie je d n ą  zabaw ę  pub liczną , n iedostępną 
d la  w ielu akadem ików  z pow oda o p ła t w ygórow a- 
uych. T e ra źn ie jsz y  z a rzą d  czy te ln i czyni gorliw e 
nsiłow an ia , aby  w yw ołać pow szechniejsze  z a in te re ­
sow anie  sję  tą  in s ty tn e ją , zarów no w ogóle n mło­
dz ieży  akadem ick ie j, ja k o  też  w sz erszych  kołach 
publiczności.

— Ż adne z hum orystycznych  pism  w E urop ie , 
nie n lega  tak  częste j konfiskacie  ja k  Szszutek, 
k tórym  p rze cie ż  tendency j n iebez p iec z n y ch  p a ń ­
stw a  trndno  się  d oczy tać . C z te ry  raz y  z rzędn  w 
o s ta tn ic h  tygo d n ia ch  zosta ł z ab ranym , nnm er zaś 
41 aż  dw a raz y  nleg ł konfiskacie . N r. o s ta tn i 42 
zo s ta ł]  znow uż zab ranym  za  sk a rg i i żale, j a ­
k ie z pow oda ta k  częstych  konfiskat um ieszczone 
w nim zosta ły .

—  S łyszeliśm y, Że o m edale w yb ite  na cześć 
pom ordow anych u a  P o d lasia  un itów , a k tó re  skon­
fiskow ane zostały  p rze z  lw ow ską p ro k u ra to r ję , upo­
m nieć się ma fa b ry k a  zag ran ic zn a , w k tó re j z o s ta ­
ły odbite , ja k o  o w łasność sw oją , —  podobno bo­
w iem  n ie z o s ta ły  je szc ze  zap łacone, S p ra w a  ta  m e ­
dalow a należeć  z ia je  się będzie do sp raw  ba rdzo  
g łośnych  w E urop ie .

S p ra w a  o rg an iz ac ji S tra ż y  ocho tn iczych  o- 
gn iow ych , ja k o  też  ich Z w iązkn , pom iędzy  sobą, 
lubo  zw olna  a le  s ta le  rozw ija  s ię  ku lepszem u. 
W ażnym  n iezm iern ie  krok iem  w ich  o rg a n iz a c ji b ę ­
dzie  Z jazd  we L w ow ie de legatów  od is tn ie jąc y ch  
jn ż  S tra ży  ochotn iczycb  ogniow ych , k tóry  się od-

R ó ż n o ś c i .

* Fragment* moskiewskiej polityki. Rząd
f ra n e n sk i k a za ł skonfiskow ać sk a n d a licz n ą  k s ią żk ę  
noszącą  podpis F a n n y  L e a r , s łynnej A m erykank i, 
b o h a te rk i p e te rsb u rsk ie g o  pó łśw iata . N ie ty le  je d n ak  
w zg ląd  m oralności, ile  w zględy  po lityczne  by ły  po ­
w odem  te j su row ości rzą d n . A u to rk a  po głośnym  
sk andalu  sk rad z io n y c h  b ry lan tó w  c aro w e j, a  edna  
lez io n y c h  w je j  m ieszk an ia , z o s ta ła  w y g n an ą  z P e ­
te rs b u rg a . D z is ia j m ści się  za  to o g ła sz a ją c  zb ió r 
lis tów  m iłośnych  b a rdzo  m dłych  m łodego sy n a  > 
k się c ia  K o n s ta n te g o , k tó rem u  zaw ró c iła  głowę 
pchnęła  go n a  drogę  k rad z ież y . W  każdym  ra z ie  w tym  
zb io rze  bile tów  bezm yślnych  i ckliw ych  s n a jd n ją  
s ię  dw a n stępy  in te re sn  po litycznego , godne z ano ­
tow an ia .

P ie rw szy  lis t  p isany  podczas ka m p an ii w Chi- 
wie. W . k siążę  p isze  do sw ojej m e tresy  od g ra n ic y  
S y r  D ary i pod d a tą  8  m arca  1873  : „Oto je s te m
oficerem  sz tab n  g łów nego m osk iew sk ie j a rm ii c e n tra l-  
n o -a z ja ty c k le j, te j sam ej a rm ii, k tó re j p rz e z n a c z e ­
niem k iedyś będzie  p rze jść  A fg a n istan , aby  za ją ć  
In d je  a n g ie ls k ie" .. . T y lo k ro tn ie  jn ż  ta jem ne  d ąże ­
n ia  M oskw y kn Ind jom  by ły  p o tw ie rd z an e  i z ap rze - 
czane  przez  p rasę  ang ie lsk ą  ; ileż  to  n iew ypow ie ­
dz iane  mów dow odzących , że M oskw a n igdy  niejm iała 
z am ia ru  ta k  szalonego. Otóż tn ta j  w ypow iada p r a ­
wdę dz iec iak , a le  k tó ry  ja k o  b ra ta n e k  c a ra  p ow ta ­
rz a ł ty lko  co s ły sz a ł i co w p ajan o  członkom  rodziny  
c a rsk ie j, jako  m isję do spe łn ien ia . S ir  H . R aw lin- 
son nie pow inien p rzem ilczeć  ta k ieg o  św iadec tw a  
w now em  w ydaniu  sw oje j k siążk i o n ieb ez p iec z eń ­
stw ach  z a g ra ż a ją c y c h  posiadłościom  ang ie lsk im  od 
M oskw y.

k rz y k u  cezaryzm n  m oskiew skiego? D arem ne m rzonki 
tych , co m a rz ą  je s z c z e  o ko n sty tu c jo n a liz m ie  w 
M oskw y; d la  w ie lk ich  k s ią ż ą t i rodziny  carsk ie j nie 
m a n ic  w o lbrzym iej Moekwy, ty lko  m nżyk na  dole i 
car u g ó ry . D la  sz lac h ty , d la  w yższych  i cyw ili- 
zow ańezych  w ars tw , n ic nie pozosta je  w ed łng  słów 
ow ego w. k sięc ia  sm n tnej sław y, tylko  in try g a  i 
zb ro d n ia , ty lko  s z a r fa  P a b le n a  albo k o n sp ira c ja  p a ­
łacow a, ja k  za  czasów  P aw ła  I .

In n y  u stęp  p o lity cz n y  w te j k o resp o n d e n cji 
je s t  o w ie le  d łuższy , to  też  i w aż n ie jszy . W  liśc ie  
da tow anym  z O re u b u rg a  23 . ln te g o  1873 , w. k sią żę  
Opisuje sw ej m e tres ie  hołdy, ja k ie  mu sk ła d a  w d ro­
dze ludność tam eczna . K ozacy , m n iy k i i k ob ie ty  
w ie jsk ie  z b ie g a ją  się po drodze  , rz n c a ją c  się na  
ko lana, ca łn jąc  k ra j je g o  sz a ty  i jego  nogi w o ła jąc : 
„ to  n a sza  k rew  c a rsk a , a za  tę k rew  oddam y w k a ­
żdej chw ili życie  i c a łe  m ien ie"! O tóż  w . k siążę  
M ikołaj K o astan ty n o w ic z  z tych  ob jaw ów  fan a ty zm n  
ludow ej w ierności ta k i w yciąga  m o r a ł : „O to  ta je
m uica naszej s iły . P re cz  panow ie  b o ja row ie  i s z la ­
ch ta , p ro te s tu jc ie  ile  chcecie , a le wy n ic  n ie  um ie­
cie zdzia łać , ty lk o  p rz e z  in try g ę  i z d ra d ę , inaczej 
w am  się  n ic  n ie  n d a je . T o  nie w asz e  sa lony  m ogą 
dać w y o brażen ie  o tem , co je s t  M oskw a w obec carów , 
n a szą  p odw aliną  lndi „C zy nie p o d z iw iac ie  tego  w y-

* Ustanowienie w Paryżu Stowarzyszę
n i a  s ió s tr  d o z ie ra jąc y ch  c horych  nbogieb  po do ­
m ach . W S to w a rzy sz en ia  le k a r z y  b iu ra  d o b ro cz y n ­
ności w P a ry żu  podał je d e n  z członków  (P a s sa n t)  
w iadom ość, że daw no u p rag n io n a  pomoc, n ieodzo ­
w na  d la  le cz en ia  ubogich  w ich w łasnych  m ie­
sz k an ia ch , z o s ta ła  u rze cz y w istn io n ą . R odz ina , m ó­
w ił P a s sa n t,  w ty c h  cza sac h , gdz ie  się ro zw ią zu ­
j ą  w sze lk ie  w ęz ły  spo łeczne, j e s t  p rzy b y tk iem , w 
k tó ry m  z acne  uczuc ia  o d ra d z a ją  się  Inb  sz u k a ją  
sch ron ien ia , ta m  dnsze  zan iepokojone sz u k ają  i 
z n a jd u ją  ukojen ie, rodzina  j e s t  sz k o łą  so lidarności, 
ta k  w pom yślności, j a k  w n ie szczęśc iu . S ta ran iem  
więc naszem  być pow inno, aby  n iedopnszczać  zw o l­
n ien ia  tych  w ęzłów  i szanow ać n ieprzezw yciężony  
w s trę t o p u sz c z a n ia  domu i kochanych  krew nych  d la  
s z u k an ia  pom ocy, w  czasie  choroby, w sz p ita lac h . 
S to w a rz y sz e i ie  p rac n jąc e  w tym  celn, może śm iało 
n a  sz tan d a rze  swoim w y p isa ć : postęp  spo łeczny ,
postęp  m oralny , postęp  le k a rsk i, postęp  ekonom i­
czny. Z aw iązane  w r. 1 864  S to w a rzy sz en ie  s io ­
s trz y c z e k  c horych  w ich w łasnych  m ieszkan iach , 
rozw inęło się  pom yślnie. W  r. 1870  otw orzy ło  swój 
zak ła d  g łów ny n a  u licy  V io le t, k tó ry  p o d czas ob lę ­
żen ia  kom uny z a ra z  z a ję tym  z o s ta ł na  am bulans. 
D ob ro d z ie js tw a , k tó re  w te j sm n tn e j dobie św ia d ­
czyło, zy sk ało  mu pow szechną  sy m p a tję . R ozrosło  
się odtąd i poz ak ła d ało  filije  p rzy  nl. M oncean, de 
P rovence , F a n b o n rg  S t. H onore , de F rć re s  H erbes 
i  L eva llo is . W k ró tc e  je szc ze  je d n a  o tw orzoną  zo­
sta n ie  n a  ul. S ćv res . S to w a rzy sz en ie  m a n adzie ję  
z czasem  z a o p a trz y ć  w ta k ie  z ak łady  w szys tk ie  
dz ie ln ice  m ia sta . K oledzy , k tó rz y b y  za  naszym  
p rzyk ładem  chcie li zw iedzić  z ak ła d  głów ny na  nl. 
Y iole t, n ie  pożału ją  trudu  te j nieco d a lek ie j w y­
c ieczk i. W ró c ą  z n ie j po k rze p ien i i w zru sz en i wi 
dokiem  dob ro d zie js tw  n iez liczonych , ja k ie  sp e łn ia ją  
te  pokorne  posłn g a cz k i ubogich. W szy s tk o  rob ią  
one b e zp ła tn ie , s ta ją  się  sługam i nbogich  chorych , 
w ykonyw ają  p rze p isy  le k a rz a , o p a trn ją  chorych , 
n p rz ą tn ją  m ieszkan ie , je ść  g o tu ją , chodzą  n a  ta rg  
z a  poknpam i, do le k a rz a , do a p tek i, do S ió s tr  m i­
ło siern y ch , lub  do b in ra  dob roczynności, p ro szą c  o 
pomoc chorym  p o trze b n ą ; w y zd raw ia ją cy c h  z a o p a ­
tr u ją  w k s ią żk i zab a w n e  i na u cz a ją ce . O to pow o­
ła n ie , k tó rem n  się  pośw ięciły  d la  m iłości B oga  i 
b liźn iego . D odajm y  je sz c z e , że  p o s ia d a ją  w ła sn ą

ap tekę , d o s ta rcz a ją  chorym  bezp ła tn ie  tych  leków , 
któ rych  w b in rze  dobroczynności o trzy m ać  nie m o ­
gą . P rz y  ich  pom ocy, obecnie m ogą rów nież  być 
le cz en i w domu chorzy , po trzeb u jący  ope ra cy j ch i­
ru rg icz n y ch , co daw niej było w ręcz  niem ożebną 
rze cz ą .

S tow arzyszen ie  le k a rzy  b iu ra  dobroczynności 
nchw aliło  w Końcu zapom ogę d la  zak ła d u  s io s trz y ­
czek, ja k o  dowód u z n an ia  jego  pożyteczności i d la  
z achęty  ta k  pom yśln ie  rozw ija jącego  sję , a n a d e r  
w ażnego d la  c ierp ią ce j ludzkości s to w a rz y sze n ia .

ndało. Szczegółam i tem i dzielę się z c zy te ln ikam i 
w  nasze j bow iem  epoce jaw ności nie byłoby w ła- 
śc iw em , gdyby  rozw iązan ie  sp raw y  ta k  g ło śne j i 
ty lek roć  w pism ach  om aw ianej, do w iadom ości pn- 
b licznej dojść nie m iało i że lep iej aby  publiczność  
w ied zia ła  p raw dę  ja k ą  je s t,  niż żeby przy jm ow ała  
z a  dobrą  monetę pogłosk i, w len  lub ów sposób 
p rze inaczone .

* W paryskiej akademii um ieję tności p ro­
feso r m a tem atyk i z T o u rs , M onchot, pokazyw ał d. 
5 . b. m. n a rząd  s łnżący  do sk n p ia n ia  p rom ien i s ło ­
necznych  w ta k ie j s ile , iż  s łońce  o g rze w a  m ały 
kocioł wody, k tó reg o  p a ra  p o ru sza  m ałą  m achinę 
parow ą. W  domu u rządził M onchot n a rz ąd , k tó ry  
po ru sza  m achinę pa row ą  o sile  je d n eg o  konia . W  
n a rz ąd z ie  okazanym  akadem ii, w y s ta rc z y  8 m inut, 
a by  zagotow ać 5 litrów  w ody. A kadem ia  w y zn a ­
c zy ła  kom isję do zb ad a n ia  te g o  n a rz ąd u .. Co to 
będzie, ja k  za  pomocą szk ie ł pa lący ch  ug o tu je  się 
obiad bez w ęgla  i d rzew a?  T ra d u ie js z a  rze cz  o g rze ­
w ać m ieszkanie  w zim ie szk łam i, skoro  słońce mało 
się pokazn je .

Książe kontrabandzista. Je d e n  % k o res  
penden tów  w iedeńsk ich  donosi: Z abaw ną opow ia­
d a ją  p rzygodę, ja k a  sp o tk a ła  zam ieszkałego  na 
S z ląskn  a u striac k im  k s ię c ia  L ichnow sk iego , z n a n e ­
go z zd ra d z ie ck ieg o  zachow an ia  się w r . 1866 . Ks. 
L icbnow sky s ta w ia  ja k iś  p a łac  i sp ro w a d z a  m a te- 
r ja ł d lań  po trzebny  z P r u s ,  t. j .  kam ień i m arm ur. 
P rz y  tej sposobności s tra ż  c łow a z łap a ła  k sięch  
L ichnow skiego  na  k o n trab a n d z ie . W  kam ienin  w y­
drążonym  p rzem ycał on ty to ń  i c y g ara  p rn sk ie . 
U derzyło to s tra ż  cłow ą na  g ran ic y , że  je d e n  i te n  
sam  kam ień ta k  często  na  w ozie k się c ia  L ichnow  
sk iego  p rzebyw ał g ran ic ę  a n s tr ja c k o -p rn sk ą  i w  ten  
sposób odkry to  k o n trab a n d ę . T e ra z  toczy  się  śle d z ­
tw o w te j m ierze , a  k s ię c ia  L ichnow skiego  czek a  
k a ra  d e fran d a cy jn a .

* Wyrok w  sprawie ks. Chełmce kiego. 
W  k rakow sk ie j ko responden cji do Dz. Pozn. c zy ­
tam y  : K ilk a  ty godn i tem n doniosłem , że sp raw a  
pom iędzy ks. b iskupem  G ałeck im  a  k s .  Chełineckim , 
z o s ta ła  ro z s trz y g n ię tą  w sposób dla k s. G hełm ec- 
k iego stanow czo  przych y lny  i zapow iedzia łem  b liż ­
sze  szczeg ó ły  w yrokn. D o trzeć  do n ich  p rze cie ż  nie 
było ła tw o . W yrok , ba rdzo  o b s z e r n y , sp isa n y  po 
łae in ie , n ie  ba rdzo  j e s t  p rzy stęp n y m  dla n ie je d n e ­
go n a w e t z pom iędzy  ty c h , k tó rzy  go m ieli w r ę ­
ka , a  gdy  nadto  trzym anym  j e s t  w n a jśc iś le jsze j 
ta jem n icy , więc tr z e b a  było dosyć zachodu  nim  się 
częścią  z K rakow a, częścią  ze L w ow a od różnych  
osób, pew ne i w ia rogodne  szczeg ó ły  o nim  zeb rać

W  sk n te k  odw ołania się ks. C hełm eckiego do 
sto licy  apost., de legow anym  z o sta ł i npełnom ocnio 
nym do ro zp a trze n ia  te j sp raw y  i w ydan ia  w yroku 
a rcy b isk u p  lw ow ski ks, W ie rzc h le jsk i, W yrok  za 
pad ły  w s ie rp n ia  r. b., j e s t  um otyw ow any nadzw y 
cza j szczegółow o, ro zb ie ra  każdy  pu n k t z na jw ięk ­
sz ą  szczegó łow ośc ią  i o rze k a , że w yrok ks. G a­
łeck iego  z dn ia  3. lipca  1874  r. by ł w zględem  ks. 
Ch. n ie słu sz n ie  zn iew aża jący m  i przynoszącym  nj- 
mę czci , a w ydanym  w brew  praw om  k anon i­
cznym  i s ta tu tom  prow incjona lnym , nznaje  za  ż a ­
dne i nie byłe złożen ie  tegoż ks. C helm eckiego  z 
n rzędu  k a tec h e ty  w gim nazjum  św . A nny , p rzyw ra  
ca go do w ykonyw an ia  czynności k a p łań sk ich  i u- 
żyw an ia  oznak honorow ych kościelnych, nznaje  go, 
w brew  tw ie rdzen iu  ks. b iskupa, zdolnym  do ub ie ­
g a n ia  się o probostw o P a n n y  M arji, z a rzu c a  ks. 
G ałeck iem u „ p rz ek ro cz en ie  w fadzy u rzędow ej" i 
„n ad u ż y c ie " , poniew aż w yrok swój w ydał bez p ro ­
tokolarnego  p rze s łu c h an ia  oska rżonego  i na  pod­
s taw ie  bezzasadnych  lub zm yślonych m otyw ów , n a ­
pom ina go w reszcie  za  b rak  sp raw ied liw ośc i i p a ­
s te rsk ie j m iłości, ja k i  w uka ra n iu  ks. C helm eckie­
go o kaza ł. Za b ezzasad n y  i tylko ja k o  pozór do 
p rze śla d o w a n ia  uży ty , a  zupełn ie  nieudow odniony 
z a rz u t uzuanem  je s t w w yroku tw ie rdzen ie  ks. G a ­
łeck iego , ja k o b y  k s. Cb. w pism ach  pub licznych  
p rzeciw ko n iem u w ystępow ał.

Od w yroku tego s łuży  podobno ks. G ałeck iem u  
p raw o rek u rsn , sądzą  tu  je d n a k  pow szechnie, że ks. 
G. d la nn ikn ien ia  dalszego  zg o rsz en ia , z p raw a  te 
go k o rzy s tać  n ie będzie .

W yrok  ta k i oczyszczający  zupełn ie  p rze ś la d o ­
w anego ka p łan a , w ziąćby ta k że  do s ieb ie  pow inni 
nam iętn i pnblicyści Przeglądu lwowskiego, k tó rzy  
ta k  zaw zięcie  sek u n d u jąc  ks. b iskupow i, p rz e ­
ciw  ks. Cb. w ystępow ali. W y stąp ien ia  ich nie d z i­
w iły nikogo, póki w ychodziły  z sam ej tylko  r e ­
dak cji, w jednym  p rze c ie ż  z o s ta tn ic h  num erów  
Przeglądu  w m ięszał się w tę  po litykę  ks. G olian 
i nap isa ł a rty k n ł p ro  domo sua, w yk az u ją c  sw oje 
kw alifikacje  nankow e i p rzy p in a ją c  ła tk i ks. Cheł- 
m eckiem n. W yznajem y, że ja k k o lw iek  wiadomo nam 
było, Że ks. G olian n ie  zaw sze  tak to w n ie  w ystę - 
pn je , p rze cie ż  tego  w y s tą p ien ia  po nim się  nie spo 
dziew aliśm y, z w łasz cz a  po zapadn ięc iu  pow yższego  
w yrokn, k iedy  na jstosow nie j było być cicho.

będzie  w  dn iach  31 . p a źd z ie rn ik a  i  1. lis topada  
r . b. N a z jeźd zie  tym  ntw orzony  m a być zw iązek  
w szy s tk ic h  s tr a ż y  w k ra ju . —  S ta tu t k rajow ego 
Z w iązku  ocho tn iczy ch  S tra ży  ogniow ych , podany 
dn ia  23 . w rz eśn ia  r. b p rzez  dr. Jó z e fa  M illereta  
A u g u s ta  b r. Ł o sia , E d w ard a  M adejsk iego , W ład y ­
sła w a  G nbrynow icza , L ndw ika  B a r ą e z a ,’ A lfred a  
B o ja rsk ie g o , B runona  H ry n iew ic za  i H en ry k a  Re- 
w akow icza , o trzy m ał jn ż  za tw ie rd z en ie  n a m ies tn ic ­
tw a. T ym  sposobem  w alny  Z jazd  zw ołany  do Lw o- 
wa, z y skał jnż  całk iem  p raw n ą  podstaw ę, k tó ra  
n iew ątp liw ie  p rzy c zy n i się  do sz ybk iego  o g arn ięc ia  
całego k ra jn  s iec ią  ty c h  uży tecznych  in s ty tn e y j . W  
N iem czech , w S z w ajca rji , we F ra n c ji , z ja z d y  S t ra ­
ży ogniow ych od b y w ają  się  corocznie . L udność  
stra ża k ó w  w ita  na jsy m p a ty cz n ie j i up rze jm ie  po ­
de jm u je  a m iasta , w k tó rych  s ię  z jaz d y  odbyw ają  
p r z y s t ra ja ją  s i^  św ią tec zn ie , I  n nas tan  p iękny  
zw ycza j pow inien być naśladow anym .

—  Sobotni Dflaier Dziennika Polskiego  zo sta ł 
skonfiskow anym  za  k o respondencję  ze Ś n ia ty n a  
tr a k tu ją c ą  o s to snabn  ta m te jsz eg o  s ta ro s ty  do z w ie rz ­
chności gm innej.

) d  b i b l i o t e k a r z a  u n i w e r s y t e t u  
lw ow skiego, d r. U rbańsk iego , odebra liśm y sp ro s to ­
w anie, a  rac ze j ob ja śn ien ie  ty c zą ce  się je dnego  ze 
szczegółów  w poruszone j p rze z  nas sp raw ie  po le­
p szen ia  naszej w szechnicy , z  k tórem  posp ieszam y  
podzielić  się z pub licznością . W yrażam y  p rzy tem  
życzen ie , ażeby szanow ny  b ib lio tek a rz  corocznie z a ­
w iadam ia ł publiczność  o czasie , w ja k im  z b ib lio ­
te k i k o rzy stać  może, o liczb ie  k o rzy s ta ją cy c h  z  b i­
b lio tek i, ja k o  te ż  o je j  w zro śc ie . O b jaśn ien ie  p an a  
U rbańsk iego  b rz m i : „ S zanow ny  pan ie  r e d a k to rz e !  
W  in te re s ie  p raw dy  i c zy ta jąc e j pnb liczności chcie j 
w p iśm ie  sw ojem  nm ieścić ła sk aw ie  n in ie jsza  sp ro ­
s to w a n ie : N um er 237  Gazety Narodowej, w a r ty ­
kule „Sp raw y  u n iw e rsy tec k ie"  I I .  z aw ie ra  u s tę p  
n a s tęp u jąc y : „W a k ac je  te  i św ię ta  tem  w ię k szą  
przynoszą  s tr a tę ,  że b i b l i o t e k a ,  z b io ry , p raco - 
wnie naukow e, w szystko  je s t  w tedy  n a j s z c z e l ­
n i e j  z a m k n i ę t e ,  k ie d y b y  m łodzież n a jw ięcej ta m  
p racow ać  m ogła." Otóż co do b ib lio tek i u n iw e rsy ­
teck ie j, m yli się  bardzo  a u to r  a rty k n łn , gd y ż  ta  
nie obchodzi w ak a cji un iw ersy teck ich  i z w y ją tk iem  
n iedzie li i w ie lk ich  św ią t, p rze z  cały  rok  j e s t  o tw a r ­
ta . W ypożycza  się też  do nży tkn  domowego ro c z ­
nie p rzeszło  11 ty sięcy  książek  nankow ych , a  c z y ­
te ln ia  b ib lio teczna p rz e z  p ięć dn i tygodniow o o tw a r ta  
od godziny  8 rano  do 1. z po łudn ia , w k tó re j ro k ­
roczn ie  około 1 0 .0 0 0  tom ów  do c zy ta n ia  podaje  się. 
Podczas w ie lk ich  w ak a c ji w inua  być c zy te ln ia  dw a 
ra z y  tygodniow o o tw a rta , a  j e s t  fa k ty c z n ie  co dzień  i 
p rzy s tęp n a  d la  tych , k tó rz y  z b ib lio tek i k o rzy s tać  
p ra g n ą . W edłng  dziś is tn ie jąc y ch  przep isów  poży ­
cza  się naw et k siążk i b ib lio teczne  ze L w ow a  na 
p row incję  i d o s ta rcz a  w ra z ie  p o trze b y  b ra k u ją ­
cych dz ie ł z innych  b ib lio tek  m onarch ji a n s tr ja c -  
k ie j, a  dz ie ł ba rdzo  rza d k ich  n a w e t z b ib lio tek  
z ag ran ic zn y c h . T ak ich  u ła tw ień  n ie  znano  daw niej, 
za  naszych  czasów . N iecha j p rze to  młodzież ty lko  
chce  k o rzy s tać  z b ib lio tek  u n iw ersy teck ich , a  m oże.

Lw ów  dn ia  16. p a ź d z ie rn ik a  1875 .
Dr. Wojciech Urbański, 

D y re k to r  b ib lio tek i u n iw e rsy tec k ie j.
—  R a d a  m iasta  Lw ow a na  ponfnem  z e b ra n ia
d. 14. b. m. p rz y ję ła  rez y g n ac ję  dr. A ntoniego

S c h a tta u e ra  z posady le k a rza  m ie jsk iego .

—  W ed łn g  obliczeń m ie jsk iego  b in ra  e ta ty s ty ­
cznego zm arło we L w ow ie w  m iesiącu  w rześn iu  
249  osób, m iędzy  niem i 135  p łc i m ęsk ie j, 114  p łc i 
ż e ń sk ie j, a  m ianow icie: w  śródm ieściu  9 m. 14 ź .—

prze d m ie ścin  ha lick iem  11 m. 15 i .  — k rakow - 
skiem  35  m. 28  i .  —  żó łk iew skiem  13 m. 17 ż .— 
łyczakow sk iem  11 m. 5  i. -  w sz p ita la  głów nym  
35 m. 21 1. —  u S ió s tr  M iło sierdz ia  7 m. 2 ż .— 
w s z p ita la  w ojskow ym  5 m. —  w izrae lick im  

12 ż.
M iędzy z m arłym i było w edłng  w i e k n : 60 

d z iec i do 1. roku  ż y c ia  —  44  do 5 la t, —  145 
w yżej 5 l a t ;  w ed łng  w y z n a n i a :  134 rz . k a t.
33  g r . k a t., 70  iz r .  - - 8  innych  w yznań , 4  n ie ­
w iadom ych; w ed łng  s t a n n  c y w i l n e g o ;  133 s ta ­
nu w olnego, 57 m ałżonków , 33 w dów  i wdowców, 
4 n iew iadom ych, w edług  p r z y n a l e ż n o ś c i :  192 
tu te jszych , 53 obcych, 4 n iew iadom ych  —  w ed ług  
z a t r n d n i e n i a :  w yrobników  i słu g  5 4 , r z e m ie ś l­
ników 16, ubogich i ż eb raków  1 4 , zaw odów  um y­
słow ych 12, w ojskow ych 6, w łaśc ic ie li d ó b r  i do ­
mów 4, roln ik  1, n iew iadom ych 2, w w ięzien iach  
z m arło  7, dz iec i i kob ie t bez z a tru d n ie n ia  zm arło  
133 , m iędzy  tem i należących  do r o d z i n  w yrobn i­
ków i s łu g  74, rzem ieśln ików  29 , zaw odów  um y­
słow ych 11, w łaścic ie li 7, kupców  5, w ojskow ych  3, 
n iew iadom ych 4.

J a k  zw ykle  ta k  i w roku  bieżącym  m iesiąc  
w rzes ień  m a n a jn iższą  z do tychczasow ych  m iesięcy 
c yfrę  z m arłych  —  z paźdz iern ik iem  poczuie się 
zuown w iększa  śm ierte lność . W  po ró w n a n iu  z s ie r p ­
niem zm arło  o 15 m niej, zaś  z w rześn iem  r .  1874  

42  m nie j. T a  o s ta tn ia  c y fra  dow odzi znacznego  
po lepszen ia  stann  zdrow ia . G łów ną różn icę  na  k o ­
rzy ść  w rześn ia  r . b. zn a jd u je m y  w zapa len in  p rz e ­
wodu oddechow ego o 13. m niej i w  b ieg un ce  o 18 
m nie j.

N a grnzlieę  zm arło  wo w rz eśn iu  r. b. 29 m. 
30  ź. (czyli 23■ 69 proc. ogó lnej liczby  zm arłych ) 
na z apa len ie  p rzew o du  oddechow ego 10 m. 5 ż. 
(6*02 proc.), na  uw iąd schyłkow y 11 m. 7 ź. 
(7 '2 3  p roc.), na b iegunkę  6 m. 6 ż. (4 -81 proc.), 
ua d n rzycę  5 m. 5 i . ,  ua  n ie ży t Ż ołądka 5 m . 3 

na zapa len ie  k iszek  4 m. 3 ż., n a  czerw onkę 
m. 4  i ., na  r a k a  3 m. 4  ż.. na zap a len ie  m ózgu 

4 ui. 2 ż., n a  u da r 3 m. 2 ż ., n a  rozedm ę płuc  
1 1„ na n ie ży t p łne i o sk rze li 3 m. I ż . ,  

na  puchlinę  3 m. 1 t.  ua  ospę 1 m. 3 i„  na  w a­
dę s e rc a  3 m. 1 Ż. —  z chorób dziec ięcych  : na  
d rgaw k i 6 m. 10 ż., b rak  sił ż yw o tnych  5 m. 4 ż ., 
d ław iec  3 m. 7 i., p łonicę 3 m. M usim y zw rócić 
uw agę n a  ep idem icznie  m iędzy dziećm i p a n u jąc ą  
diphteris.

W ypadków  śm ierci g w ałtow nej było 8 , a  m ia ­
now ic ie: 2 w ypadki sam obó jstw a , je d e n  p rz e z  po­
w ieszen ie, je d en  p rze z  o trucie  —  da lej 3  w ypadki 
p rze jec h an ia  w ozem , jeden  spadku  z dachn , je d e n  
p rzy sy p a n ia  z iem ią , je d e n  z łam an ia  żebe r p rzez  
pobic ie.

W e L w ow ie dn ia  8 . p a źd z ie rn ik a  1 875 .
M iejsk ie  b iuro  s ta ty s ty c z n e .

— W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  D n ia  14. 
m. p rze d  południem  zaw aliło  się  p rz y  bndow ie

pod nr. 33  p rzy  n licy S karbkow sk ie j ru sz to w a n ie  
i zab iło  n a  m iejscu  jed n eg o  z robo tn ików  n iew ia ­
domego je szc ze  nazw iska , k tó ry  z a ję ty  b y ł w ybie­
ran iem  ziem i w dole pod ru sz to w a n ie m . Zw łoki z a ­
b itego  z ab ran o  do sz p ita lu . P rz ec iw  p rze d się b io rc y  
te j bndow y p. Salam onow i B. zarządzono  śledztw o 
k a rn e , z pow oda z an iedban ia  p rzp is an y c h  środków  
ostrożności. — D nia  13. t .  m. po po łudnia  w yro­
bnik  n iew iadom ego do tąd  na zw isk a  średn iego  w iekn 
n iosąc  deskę  spad ł w  kam ien icy  pod 1. 25 p rzy  n- 
licy  K rakow sk ie j skn tk iem  w łasnej n ieostrożności 
ze schodów Ig o  p ią tr a  i po tłuk ł s ię  ta k  znaczn ie , 
że m usiano  go oddać do s z p ita ln . —  O n eg d a jsz e j 
nocy popełniono zuchw ałą  k ra d z ie ż  n a  C horążczy- 
żnie. N iewiadom y dotychczas z łodziej o tw orzy ł fro n ­
tow e ż e lazne  d rzw i oderw aw szy  skobel w m nr w b ity  
i z d ją ł la ta rn ię  nade  drzw iam i przym ocow aną. N a­
s tę p n ie  odbił zam ek od d ro g ich  drzw i sz k lanuynh  
i dobyw szy  się  do sk lepn  z ab ra ł z ta m tą d  bańkę 
k am ienną  z n a ftą  i gotów kę I  z łr . 20  o t . ,  k tó rą
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znalazł w szu fladce  sto łu . W łaśc ic ie lk a  sk lepu  R oza  
Szrencel poniosła  szkodę na 10 z lr. — S t ra ż  po li­
cyjna  p rz y trz y m a ła  w nocy na 15. t. m. Iw a n a  
P odn raka  , w yrobn ika  z M okro tyna  za  pode jrzane  
p osiadan ie  dziesięc iu  k lam er żelaznych . Pokazało  
się n a stęp n ie , i e  a re sz to w a n y  sk ra d ł te  k lam ry  kolo 
kościoła św. A nny  na G rodeckiem . —  T ej sam ej 
nocy p rz y trz y m a n o  za  ro g a tk ą  g ródecką  F ra n c iszk ę  
i K a ta rzy n ę  P isa rsk ie , za  p o d e jrz an e  posiadanie  
dwóch tlum oków  z podcielą pochodzącą  z n iew iado­
mej do tychczas k rad z ieży . O dstaw iono obie z ło ­
d z ie jk i do sądu, gdzie  poszkodow any po sw o ją  w ła ­
sność  zgłosić  się może. — T om asz  O le jn ik  w oźnica 
pod 1. 76 p rzy  u licy Ż ó łk iew skiej zam ieszkały , ja -  
dąc d. 13. t. m. szybko  i n ieostrożn ie  n licą  S ło n e ­
czną  obalił na z iem ię  Iz ra e la  R a p a p o r ta  1 0 -le tn iego  
c h łopca  z iz ra e lick ieg o  z ak ładu  s ie ro t i u szkodził 
go znaczn ie  w bok i głow ę. W oźnicę  a re sz tow ano .

— Mianowania W  m iejsce  u rlopow anego  na 
czas je d n eg o  roku kom endan ta  pułku  piechoty  nr. 
80 , pu łkow n ika  Jó z e fa  M angolda  m iauow any zo s ta ł 
do tychczasow y  kom endan t rez e rw y  pułku p iecho ty  
nr. 51 pu łkow nik  W ilhelm  P ila t i-T a s su le n .

— Lista składek na fundusz zakupna 
obrazu Matejki „U nja  L ubelska"  z łoży li prócz 
w ykazanych  ju ż  w Gaz. Narodowej 16 .534  z lr.
3 ct. W  sa li w ystaw y  ob raz u  pp . Ch. i S. Koszow- 
sk i po 3 z ł.; 6 zł. —  ty tu łem  p rze g ra n eg o  zak ładu  
od p. A dam a Ja k u b o w sk ieg o  4 zł. 50  ct. —  br. 
W an d a  O strow ska  5 zł., ks. K lakow ski 1 z ł., J e n -  
k n e r 5 0  ct. razem  od hr. O strow sk iej 6 zł. 50  c t .— 
p rze z  d e leg a ta  p. K o rn b e rg e ra  z R oha tyna  d a lsza  
sk ła d k a  pp, E . B orzew iczy  5 z t., L im anow ski, 
G rz ec h o ta , M asłow ski, ks. k a rm e lita  B artk iew icz , 
K uba z F e lsz ty n a , K erm anow sk i, W ąsow icz, K iesz- 
kow ski, S c h ne iberg  po 1 z(. ; W . S c h n e ib e rg , G ro ­
m adka, T , L im anow sk i, M S z a jn a  k a rm e lita , Huff, 
H ill, H ech t i c z te rech  n ieczy te lnych  po 50  c t., r a ­
zem od p. K o rn b e rg e ra  19 zł. 50  c t . — p rze z  Tow . 
przy jac ió ł sz tuk  p ięknych we L w owie z a jen c ji p. 
Torouiew ieżow ej w O strow ie  : pp. K az im ie rz  O ber- 
tyńsk i 20  z ł.; T o rosiew icz  5 z ł.; z A jencji A ugusta  
L ew akow sk iego  z K ro s n a : pp. S. B ańkow ski, A ug. 
L ew akow ski, T . T rzc iń sk i i R. G ubryczew sk i po 
5 z ł., N. N. 5 zł. 11 ct. ; dr. J .  W o m , F . E isen , 
A. Ja b ło ń sk i 3 z ł., S. J a c ie w ic z , d r. D ębick i, M a­
z u rk ie w icz , L . H ubl po 2 z ł . ;  G rum er, K i. Z ie le ­
niew ski, k s. S z a ła j, H ab liń sk i po 1 zł. ; razem  od 
Tow . p rz y j, s z tu k  p ięknyeh  d a lsza  sk ła d k a  71 zł. 
11 ct. R azem  we L w ow ie 16 .641  zł. 64 c t.

NB. W y staw a  o b raza  „ U n ja “ w sa li b ib lio tek i 
O sso liń sk ich , codziennie  od 2. do 5. po po łudn iu .

I ' W  n iedzie lę  i św ię ta  od 10. rano  do 4. po połudn.

—  Jfowe stowarzyszenie. N am iestn ic tw o  
i z a tw ie rd z iło  s ta tu t  T o w arzy s tw a  p. n. „K rajow y

z w iązek  ochotn iczych  s tr a ż y  pożarnych  w k ró l. G a­
lic ji i L odom erji z W ielk iem  ks. K rakow skiem .

—  W  S t a n i s ł a w o w i e  dn ia  13. t . m. odbyło
’ lię  założen ie  i pośw ięcenie  ka m ien ia   ̂ w ęgielnego

pod kościół p ro te s ta u c k i, k tó ry  s ta i ie  obok cm en­
ta rz a . Cerem onię odp raw ia ł ks. ZipBer ze S t ry ja .  
D r. K am ińsk i, b u rm is trz , o d c zy ta ł a k t  fu n d ac y jn y  i 
przem ów ił w  im ieniu m ia s ta  S tan is ław ow a. Po je g o  
przem ow ie n a stąp iło  podp isyw an ie  p rze z  obecnych 

‘ ak tu  pam iątkow ego  i położenie kam ien ia .

—  W  Dolinie odbyło się d. 17. t. m. po św ię ­
cenie sz ta n d a ru  ochotn iczej s t r a ty  oguiow ej, po-

’ ezem n a s tą p i ł fe s ty n  i t e a t r  a m a to rsk i,

ci — W uniwersytecie Jagiellońskim w zi-
— jjow em  półroczu  zesz łeg o  roku  było s łuchaczów  za-
v- p isanych  na  w ykłady  595 , w półroczu  zaś le tn iem
— 6 4 8 . N ie pam iętam y  — pisze Czas —  iżby  w cza-
rm »ach późn ie jszych  liczba  uczniów  u n iw e rsy te tu  k ra -
— kow skiego  p rzechodz iła  6 0 0 , a  je d n a k  K lonow icz
iu* mówi o 4 0 0 0 , R adym ińsk i liczy  ich 600 0  a K ołłą­

ta j  ubolew a, że w r .  1752  lic zb a  s tuden tów  2 000
60 „ ie  dochodziła . Samo g im nazjum  k rakow sk ie  w r,
&  1642  (a zatem  w czasach  n ie  n a jśw ie tn ie jszy c h )
a t - liczy ło  pó łto ra  ty s iąc a  uczniów . P ro feso ró w  zw y-
1®' c za jnych  i nadzw yczajnych , docentów , sup len tów ,
ta- asy sten tów , a d junk tów , posia d a  u u iw e rsy te t k ra -
w, kow ski p rzesz ło  80  ; w łą cz ają c  zaś k a n ce la r ję  se-
92 n acką  i em ery tów  profesorów , około 100  osób.
UK — Z  C i e s z y n a .  G w iazdka  Cieszyńska  z dn ia
41'  16. t  m. donosi: K s. d r. L eopold  O tto, do ty c h cz a -
V - sowy p a s to r  c ieszyńsk i, opuśc ił C ieszyn  zesz łe j
10‘ środy . W  pon iedzia łek  w ieczó r p rzy ja c ie le  je g o  u-

rzą d z ili na  cześć je g o  ucztę  pożegnalną  w sali 
r ł.° B a za ru  C ie s z y ń s k ie 0, na k tó rą  z eb ra ło  s ię  kilka-
n i '  d z ie s ią t osób. w ® środę  n a s tąp iło  o sta tn ie , czn łe  i
iy '  -rzewne pożegnanie  się z nim  zborow ników . O sobny

3 ’ pociąg  odprow adził go z C ieszyna  do B ogum ina, w
któ rym  mu 2 0 0  os6b tow arzyszy ło . N a  s ta c j i  w 
K arw in ej k a p e la  g ó rn icz a  JE k sc . h r. L a r is c b a  po- 

®cy W itała  pociąg, z ag raw sz y  nu tę  „B oże coś Po lskę"
i inne stosow ne k a w a łk i. W  B ogum inie  p rz y  roz- 

r P" s ta n iu  s ię  p rzem ów ił je d e n  z n a js ta rs z y c h  zborow-
i7 ^  n ików , P a w eł C ienciała  z M istrzow ie, im ieniem
BKQ z g rom adzen ia  do n iego rzew nem i słow y, na  k tó re
k o '  odchodzący także  z w ie lkiem  rozczu len iem  odpo-
'* ? ' W iedział.

P rz ed s taw ie n ie  am ato rsk ie  w ozy teln i Indow ej 
sz lej n iedzie li pow iodło się  ba rdzo  d o b rz e ; ty lko  

pub liczność  po p rze rw ie  le tu ie j je sz c z e  nie p rz y ­
zw ycza iła  się  do lic zn ie js ze g o  u d z ia łu  w tych  p rzy -  
em nyili w ieczo rkach .

— T a r n o p o l  dn ia  15. p aźdz iern ika  1875 . 
(K . H.) Duch sp e k u lac y jn y , k tó ry  obecnie 
panu je  ogólnie pom iędzy tym i , k tó rych  bez 
Żadnego z as trz e ż e n ia  n a zyw am y  „ b ea ti possiden tes"  
zd aje  się być z a ję tym  bez p rze rw y  rozw iązan iem  
tego  zaw itego zad a n ia  n aszych  czasów : „ Z b ijać
p ien iądze  jak im k o lw ie k b ąd ż  sposobem ."

S ą  je d n ak  sposoby k a p i ta l iz a c j i , k tó re  w ż a ­
den sposób nie dadzą  się  pogodzić z w ym ogam i 
sum ien ia . N ap rzy k ład  Bzczęśliwi posiadacze  domów 
położonych w T arnopo lu  , p rze k o n an i o b rak u  po­
m ie sz k ać  —  k tó ry  z r e s z tą  zaw sze  czuć się da je  
w tem m ieście, —  podnieśli c zynsz  tychże  do ta ­
kiego  stopn ia , że w iększa  część u rzędników , s ta n o ­
w iących  p rzew ażn ie  k la sę  in te lig e n tn ą  i nczciw ie 
p racn jącą , ja k  wiadomo ź le  p ła tn a  i obarczona fa- 
m ilją  , w idzi się być zm uszoną w ydalić się po za  
obręb  m iasta  , zam ieszk iw ać  przedm ieścia  p rze p e ł­
n ione k la są  n iech lu jnych  i ro jących  się iz ra e l itó w  ; 
są zm nszen i żyć w m ieszkan iach  n iezdrow ych  i w il­
go tnych , nie lic zą c  innych  n iep rzy jem ności w y n ik a ­
ją cy c h  z w ie lk iego  oddalen ia  od m iejsca  ich za ­
trudn ień , ja k o  to  —  w zim ie zasp y  śn iegow e n igdy 
n ie o d g arty w an e , a  w czasie  w iosny i deszczów  j e ­
siennych  bezdenne b ło ta , k tó ry ch  troskliw ość  ojców 
m ia s ta  o dobro sw ych w spó łobyw ateli nie w idz i się 
być obow iązanę sp rzą tn ą ć . W szy s tk o  to  razem  po ­
c ią g a  za sobą  sk u tk i , k tó re  ty łka  podwoić m ogą 
czynność  lek arzy .

T e  f a k t f t , s tanow iące  sm utny  lecz  w ie rn y  o- 
b ra z  rzeczyw isto śc i, m uszą  w yw ołać obu rze n ie  pn- 
b liczne  ; — poddać je  do w iadom ości ogólnej , to 
zn ac zy  oddać w ie lką  n słn g ę  owym w szystk im  n ie­
szczęśliw ym  ofiarom tych  bezd u sz n y ch  speku lan tów , 
w ychodzących  na o s ta tn i g ro sz  b iednego u rzę d n ik a , 
p rac u jąc eg o  n ie rów n ie  więcej go rzko  n iż ci bogaci 
pa rw en iu sze , k tó rych  m a ją tek  j e s t  po w iększej czę- 

p rob lem atycznym  lub też p raw ie  zw ykle  stanow i 
owoc lichw y, k tó ra  żyw i się ty lko  g o rżk ą  p rac ą  i 
n ie szczęśc iem  w yzysk iw anych .

Być m oże, że w szelk ie  w ładze  pow ołane  z w ró ­
cą  sw oją  uw agę na  a rty k u ł d z is ie jszy  i s ta ra ć  się 
będą  po lepszyć  los sw oich podw ładnych  , k tó ry  
calem  tego  słow a znaczen iu  j e s t  op łakanym . •

W iadom o ogólnie, że z powodu w ielkiego b raku  
p a szy  bydło sp rz e d a je  się po cen ie  nadzw yczaj 
n isk ie j, a  pomimo to płacim y liche  mięso po 24  ct. 
T akow y s ta n  rze cz y  pochodzi z a p a tii członków  
R ady m ie jsk ie j, k tó ra  nie s ta r a  się z arad z ić  p o d o ­
bnym  nadużyciom .

G dy handel p rze m ie n ia  się w oszukaństw o  — 
pow inneby is tn ieć  p raw a  , k tó re  by by ły  w sta n ie  
pow strzym ać ten  zg u b n y  i n iem oralny  k ie ru n e k  
chciw ości.

— W Monachium zo sta ł a re sz to w a n y  przed  
k ilku  dn iam i w ho te lu  pod „ B ajerlschen  H of" h r .  
S c hw ein itz , były podpo ruczn ik  p ru sk i, k tó ry  pod 
pozorem  odw iedzin  pożegna lnych  u radcy  po se ls tw a  
m oskiew skiego  p. de Sav igny , sk ra d ł tem uż  p u g i­
la re s  z kw o tą  6 0 0  z ł.

— Wiadomości literackie, naukowe i 
artystyczne.

—  „P ow ieści Jó z e fa  D zierzk o w sk ie g o "  w yszły  
tom y c z w a rty  i p ią ty . W  p ie rw szym  z nich z aw ie ­
ra ją  się na s tęp u jąc e  p o w ie śc i: D la  poBagu; U śm iech 
sz y d ercz y ; Bale n a  w s i ; L eśn iczy ; S ta ry  kom orn ik  
W ielk ie  n a d z ie je ;  Z ty c ia  polsk iego  a k to r a ;  B a ła - 
gu ly ; Sukn ia  b a lo w a; Nowy r o k ;  H o g ar to w sk ie  o 
b rązy ; P re zy d e n t; W ieśn iak  podolski i P rz e z  U licę . 
W d rug im , to je s t  w p ią tym  tom ie , z a w ie ra ją  się 
pow ieści. R odz ina  w sa lonie ; L u d zie  d ob rzy  na  j e ­
dnym w ózku do sądu  je żd ż ą  ; S z lachecka  s z la c h e ­
tność; P łacz  i śm iech; D w ie łzy  i Z najda . W szyf 
kie te  pow ieści są  w iernym  obrazem  sp o łe cz eń s tw a  
z n iedaw no m in ionej epoki , n a p isan e  z w łaściw ą  
D zierzkow skiem n s iłą  s łow a i obrazow ością . P ie rw ­
sze  to zupełne  w ydanie  pow ieści ta k  n iegdyś ulu- 
biouego p is a rz a , w ychodzi nak ładem  i d ruk iem  
A. J .  O . RogoBza w e Lw ow ie.

—  T reść  n ru  42  „R uchu  L ite ra ck ieg o " : U spo­
łe cz n ien ie  ludu . —  B iały  M nrzyn , pow ieść  M. B a ­
łuck iego , (dok.) —  Co to je s t  życie? p rze z  C laude- 
B e rn a rd a , (c. d .)  —  L is ty  Ju l ju s z a  Słow ackiego , 
(c . d .) —  O w pływ ie  nauk i n a  rozw ój m iło sie rdz ia , 
p rzez  E liz ę  O rzeszko , (c. d .) —  O słońcu przez  
dr. A dolfa H irsch a  (c. d.) —  L ite ra tu r a  po lska , 
(Rys dziejów  l i te r a tu ry  po lsk ie j, A. Z danow icza . — 
L i te ra tu r a  z ag rau ic zn a  (D e la  p ro p riś tć  E . de L a  
veley .) —  Z ziem i na księżyc , podróż o dby ta  w 97 
g odz inach . P rz ez  Ju l ju s z a  V erne . P rz e k ła d  J .  Cho- 
ro śn ic k ieg o , c. d.) —  Prom yk i. —  B ib liografia  pol­
ska  i z ag ra n ic z n a . —  K ro n ik a  a rty s ty c z n a . —  W ia ­
domości z k ra ju  i z ag ran ic y . — N ow ości podaw ane 
p rzez  k s ię g a rn ię  G u brynow icza  i S chm idta. T reść  
ta ,  j a k  w idzim y, b a rd z o  n rozm aicona 1 z a le c a ją c a  
to p ism o. —  W ydaw cy nic n ie szczędzą , ażeby  je  
uczynić  nży tecznem .

—  W  w arszaw sk ich  te a tra c h  p rzedstaw iono  ko

m edją  p. t. „C órun ia"  n a p isan ą  przez  p. S łupsk ie­
go. A u to r dotąd  by ł n ieznanym  w ł i te r a tn rz e , —  
je s t  to w ięc, ja k  się z d a je  p ie rw sza  je g o  p rac a , 
k tó ra  zapow iada  ta le n t kom e d jo p isa rsk i.

— T reść  n r. 27. „S zkiców  spo łecznych  i l i t e ­
rac k ich  :“ T rz e c i M aja, d ram a t B. B o lesław ity  (c. d.); 
Polce (w  im ionniku  J .  D .) w ie rsz  W ład y s ław a  Sa- 
bow skiego; W ia ra  i w iedza  przez  d ra  T a d e u sz a  
Ż u lińsk iego  (dokończen ie); M ichał, syn  N ik ity , k s ią ­
żę W olkoński, s tud ium  h is to ry c zn e  p rze z  d ra  A n­
toniego J ,  (c! d.); W ize rn n k i k ró la  S tan is ław a  A n- 
g u s ta  p rze z  W incen tego  Ł o s ia  (c. d.); M iseellanea: 
L en a rto w icz  w c z j te ln i  a k adem ick ie j, a lbum  M atejk i, 
N ow e p ism a i zm iany  red a k cy jn e , N ie toperze  , ko- 
m edja  Ł abow sk iego . — W  dodatku  14 a rk n sz  z 
pow ieści „Młodość Ju lju sz a  C e za ra"  p rze z  G . Ro- 
van iego . — Szkice  pozyskały  dr. A nton iego  J .  na  
w spó łp racow n ika . P ra ce  dr. J .  z a le c a ją  się g run to - 
w nością, sum iennością, now ością przedm io tn  i ta le n ­
tem  p isa r sk :m, są  one też  ozdobą Szkiców . P r e ­
n u m e ra ta  Szkiców  w K ra k o w ie  r o c z n a  8 z łr . a  na  
p row incji 9 z łr . ;  k w ar ta ln ie  w K rakow ie  2 z łr .  a 
na p ro w in c ji 2 z łr . 25 ct.

—  J .  I. K ra sz ew sk i o trzym ał n iew ydany  dotąd  
poem at Ig n ac eg o  K ra sic k ie g o , w ażny  dla b is to rji  
se jm u c z te ro le tn ieg o  p. t  „ O rg an y "  i p ism a  do 
n iego  się odnoszące, K ra sz ew sk i z am ie rza  go w y ­
dać z k o m en tarzem , ja k o  doda tek  do P o lsk i w c z a ­
sie  rozb io rów .

—  „ D zienn ik  M ód," w ychodzący  w K rakow ie pod 
red a k c ją  je d n eg o  z na jzdo ln ie jsych  naszych  p isa rzy

W ład y s ław a  S a b o w sk ie g o , z p oczą tk iem  b ie żą ­
cego k w a rta łu  pow iększy ł część l ite ra c k ą  o pół a r ­
k u sz a  n ie  pow iększyw szy  ceny, k tó ra  w ynosi k w a r ­
ta ln ie  z p rze sy łk ą  i ry c in ą  kolorow aną 3 z łr. Cena 
ta , zw ażyw szy  na  w ie lką  ilość f igur w  te k śc ie  je s t  
ba rdzo  Diską, spodz iew am y  się  te ż , że krakow sk i 
„D ziennik  M ód“ w yrn g u je  ż u rn a le  n iem ieek ie  i f r a n ­
cusk ie. T reść  nr. 35 „D z ie n n ik a  Mód" : Od w y ­
d a w n ic tw a ; O pis r y c in ;  S z a ra d a ; N ieuniknione  
py tan ie  (L iB ty do M arji B .) p rz e z  W ł. S . ; Kolizj 
obow iązków , szk ic  p sycholog iczny  p rze z  J .  C horo- 
śnick iego  (c. d . ) ; R e zy g n a c ja  nie S z y lle ra , w iersz  
L udw ika  B rzozow skiego ; C z te ry  w ie rsze  K ornela , 
now ella ; P o r tr e ty  k ob ie t (D e lja , P a n i P om padonr, 
M arja  L e s z c z y ń s k a , R e ca m ie r)  przez  W incen tego  
Ł osia ; B ib lio teczka  p rze z  W . Ł .;  Z k ra ju  i św ia ta  
p rze z  O m ikrona; K ore sp o n d e n cja ; In se ra ty ; I lu s t r a ­
cje i d o d a tk i : 86 d rze w o ry tó w  w tekście  ; R y c in a  
ko lorow ana i a rk u sz  ob e jm u jący  w zory i k ro je  ha ftu .

C ena śred n ia  k w a rU łn :
I I . XII.

A rtyku ł. *j0 zn iżk i
P sze n icy  m is n y c a 3 45 4  4 + i 7 - i y „
Ż y ta  „ 2 18“ 2 84 + 3 0 - 2  „
Ję czm ien ia  „ 1 99 2 22 + 1 1 * 5  „
O w sa „ 1 89 1 87 — i- o  „
H reczk i „ 3 18 3 34 +  8*8 „
G rochu „ 3 7 3 48 +  5*0 „
Z iem niaków  „ —  82 1 22 + 4 8 * 7  „

M ą k a :
P szennej nr. 0 12 36 12 66 +  2*4 „

„ 3 8 33 9 38 + 1 2 * 0  „
„ 5 5 83 7 51 + 2 8 * 8  „

Ż y tn ie j „ 2 5 96 7 37 + 2 6 . 0  „

e * 4 35 4  60 +  5*7 „
H re cz an e j kubek — 5 —  5 0 0  „
Bułk i f a n t 12 8 14 1 + 1 6 * 8  „
Chleba - 6 6 8 9 + 3 5 .0  „
W ołu  c e tn a r 24 — 22 50 —  6*2 „
M ięsa f a n t 25*8 25*8 0*0 „
Słon iny  św ieżej fu n t 41 44 +  7*3 „
M asła św ieżego  fu n t 58*6 58-3 — 0*5 „

„ s ta reg o  fn n t 54*0 5 4 * 6 +  M  „
M leka m ia ra 16 1 9 - 3 + 2 0 * 6  „
J a j  kopa 1 21 1 18 — 2*4 „

się  w ła śn ie  (ilum inacja. K&pella wojskowa  
przeciąga  u licam i, przepełn ionem i ludem  roz­
radow anym .

Akcjc k red . 2 0 5 .2 0 . 
Uniotebank 88.30. 
Kolei K a r . L ad . 2 0 8 .5 0 . 
F ra n k o -a u s tr , — .— . 
Losy z r .  1860  — . — .
d ta a tsh ah n  — .— . 
O stbahn — .— .
Rubel papier.

Akcje fran. - i 
A dglo-austr. 
Kolej K ar . L ad . 
Kolej południe 
Kolej E lib ie y

Banku hip. gal. po 300 tf. 
kr&. V - p °  200 **■ 

)nk(3 u . Listy zast. za 100 zł.

tźwów, z Izby  handto 
wej dnia 18. paździer.

1. Akcje za sztukę.
Kolej gal. Karola Ludwika 

Lw<
i Mp, . . . .  - 
kred. gal. po

.istyzast. za 1
kred. gal. 6 pr- 

S „ 4 pr. w. a.
* „ „  6 pr. okrei.

Sdńku hip. gal. 6 pr.
L j .  zakł. kred. włość.
L śl. roi. kred. zakł. dla 

Galicji i Bukowiny 6°/0
losowanie w 16 lat

J l Obligi za 100 złr.

*oit Krakowa
J f Stanisławowa
” IV. Monety.

hikat holenderski 
(ukat cesarski 
Spoleondor

O T S i e S t ,
Ubfll rosyjski papierów 
łuski* bilety kasowe 
rebro
fiedeń d-1°- pazdzier. 
owszechny dług państ.
, (za 100 złr.)
*„t austr. w bankn. 6 pr. 

,, w sreb. 6 
” l8d9 całe losy (tn.

•  1639 \  losu „
2. 1864 po 250 zł 4 pr 
b 1860 .W O z ł-  ■ 
o 1860 ,  100 „
" i l e ś .  w - ';
Sty *»st. dom po
)lig . ind™- " a lOOzł.)
licyjskie 
kowiiskie
ne publiczni pożycz.
tóer-poż-koLpo l»9*Up. 
ig. »oi. prem.po 100 zlr . 
ręcz* P0*- kol. po 400 fr. 

Akcje bankowe.
*lo-»n»t r -P« 200 *1- 130
^ MLII i/l ni".

i 14.
Iowie 
pan ie  
ew ia- 
yb ie - 
ti  z a -  
lioroy 
dztwo 
►dków 
w yro- 
w ieka  
:zy u- 
tn o śc i 
czm e, 
a jsze j 
ążczy- 
i f r o i -  
w b ity

i- Na-  ------------------ „
M u m h  ,Uencred.au.po200*ł-4ńpr. 
hbńke ’ Lkr.dla ' ‘-i prz. po l60zł 
W r ą  » w,i* ^ «  em.P *0

1( 4 (-0 
U l 76 
117 2- 
134 2

105 — 
79 40 
37 35

210 — 212
137 50 39 75
242 244 -
216 218 —

86 75 87 fO
79 50 6 0 5
f 6 75 87 50
02 5 93 20
99 — 100 50

90 10 91 20

b7 76 88 45
S2 25 93 50
14 50 1675
14 75 .6 26

5 18 «27
5 24 6 33
8 06 9 6
9 6 ® 21
1 68 166
1 BO 152
166 168
260 104 —

17 36 
134 50
130 70

105 25 
79 aO 
37 60

Tow.ejlont. n. anst. pc W) ’zł 
Franco-austr. po 10(1 zL

rm. 40 pr.....................
Franco węgier. po 200 z

em. 40 pr....................
Gal. bank kip. po -200 zł 

em. 80 pr. . ,
Gal. bank d lahand i prze:

po 200 z łr ...................
Gal zakł. kr. ziem.po 200zi 
Gal. bank kraj. po 200 z łr  

em. 50 pr. . . . 
Henten bank po 200 zlr. 

(ku nar. aust1. po 600 zł 
kupowsz. a»s.po200złi 
nbank po 140 złr.

- nnbank po20Uzl.e.40| 
Veikehrsbauk pow.po 2C0z! 
Wied. baukyer: po 200 złr

Akcja ’’0;8' .
Albrechta po '-X  złr. 
Alfóldzkiej po z ł,. vre 
Dniestrzańskiej „ .
Elżbiety ,, i
Ferdynanda półn . po " <v n. 

z łr. m. k

LW.
Mor. Bz 1. (cer t . ) pot'00 złr. a 
aust.półn.zach.po 200 zł.sr 

„ lit .B .p o 200zł.sr 
Rndolfa po 200 złr. s. r. 
Sisdmiogi'. po 200 w. a. «r
Staatseisb.Ges. 200 zr. w. a
dudbann po 200 zl. srehr. 
Tramway wied. po 20» zł
Węg.gal.(Lup.)po200zl.w.a. 
^ęg.pół. wschódp.200 zł. b 

a WBcb. (Ostb.) po 200
złr. w. a.....................

> zaokod. (W. ■ ,b.) po .'00 
*1t . w. a.....................

Akcje przemysłowe. 
Budow.Tow.austr. po 200zt. 

- » wied. „ IGO „
tanich pom.polOO z.

Listy zastaw. (zalOOzł.) 
Bodencred.»Ił? . 5 | t 5  

,  spłać, w 38 lat. 6 p. wa. 
75 Ghu. Tow. kr. zł6m. 4 pr, w.a.

Galie, ba uh hip. 6 pr. w a’
, Zak.kr włość.6 p i. W,*.

927 

87 90

placąjiądają

145 50

I2ó 56

276 00 
O? _  
90 50

115 50

46 -

Bank nar auztr. n>. V

Obligacje pierw-kw - 
stwa kolej, (za 100:

|Czeska z.300 zl. 6 p. sr. 
Dniestrzaóaka 300 .
FUbiety po fi pr. mobr

en* 1P62 a p?. 
em. 1970 «■ pr 

107'J
Ferdynanda, porn. 5 pr. 

» ,  < pr i
n 6 pr. i 

Ga). K. L. 300 zł.ft pr.r~

77 60 
109 
91 50

115 7f,

46 25

11.
IU. e

op r.
187. 3 

„ IV om. a 300 zl. 5pr. 
Lw. Czer. Jas. 1. em. 186 

300 zl. 5 pr. srehr.w a 
Lw. Czer. Jas. II. em. 186.

300 zl. 5 pr. srebr. w. a 
Lw. Uzer. Jas. III . em. 186: 

300 zl. 6 pr. srebr. w a 
Lw. Czer. J is . IV. ero 18 ■ 

800 zł. 6 pr. s re lr  w a 
Rudolfa po 300 zł.6 pr.sr.wa 

1869 po 300 zl 
5 pr. srebr. w a 
1872 po 300 zł 
5 pr. srebr. w. 

Siedmgrodz. 600 fr 6 pr.

P a p ie ry  lo te ry jn e  (sz 
Zak.kr.d.baud.i prząio Ob 
Klary po 40 złr. m. k. 
Kegleyict, „ 10 „ „
Krak- weka po 20 złr. 
Paliły ,  4fi a
Rudolfa ,  10 ,  '
K*. 8alm „ 40 „
dt. Genom „ 40 „ '
9tanisłat7. (poi.) po 20z 1. w 
Waldstoin po 20 zł. m 
Windiszgratz po 20 zl. „ 
D ew izy  (^m iesięc zn a  ) 

Berhn 100 tal.
Frankfurt 100 zł. (giiddeut.) 
Hamł.urgirO mark. banko. 
Lmdyn ł, ft sterl.
Raryi, loo frank.

9 *70 
9450 

10.260

G o s p o d a r s t w o  p r z e m y s ł  i  h a n d e l .

Tarnopol, du ia  17. p a źd z ie rn ik a . N ap rze m ia n  
deszcz  i pogoda ja k k o lw ie k  dobrze  w p ływ ają  
ozim e siew y, je d n ak ż e  ba rdzo  u tru d n ia ją  k o p a n ie  
karto fli, k tó re  w yję te  z w ilgo tne j ziem i, t ru d n e  
będą do zdrow ego p rzechow an ia . O kow ita je d u a k  
n ic  nie zy sk u je  na  cenie, a  zd aje  się g łów ną p rz y  
czyną  tego , że dz iś  ju ż  z n a jd u je  się p raw ie  w J/i  
c zęściach  w rękach  kupców , po w iększej części po 
w yższych  cenach sp rze d an a .

Ś w ię ta  żydow skie  są  g łów ną  p rzy c zy n ą  ob e ­
cnej zupełne j s ta g n a c ji w hand ln  zboża, w yw óz 
bowiem zboża z ag ran ic ę  je sz c z e  się nie o tw o rz y ł,  
a m łyny nasze  pow iększe j części p rze z  żydów  albo 
są  obsług iw ane albo ty ch że  s ą  w łasnością.

A p a tja  do hand lu  za  g ra n ic ą , a  m ianow icie w 
P ru sa ch , ja k a  od k ilku  ty g o d n i zapanow ała  w skn  
te k  b r a k i  gotów ki na  sp eku lac ję , zdaje  się zw o ln a  
U stępow ać i w kró tce  zapew ne handel inne  ro z m ia ­
ry  p rz y b ie rz e .

A m eryka  a m ianow icie  S tany  Z jednoczone  ju ż  
się dokładnie  .p rze k o n a ły , że z b io ry  ich  s ą  tyGko 
śred n ie  to j e s t  79 ° /. zw ycza jnych  i że  za ledw ie  2 
m ilj. kw . będą m iały  do w yw ozn , d la tego  od ty g o ­
dn ia  w yw ołały  zw yżkę w N ew -Y orku  o 8 cen t., 
k tó ra  później obn iżyw szy  się o 4 cen t. w końca  
znów  o 5 cen t. się  podw yższy ła .

Pó łnocna  M oskw a a głów nie  P e te rs b u rg  w o- 
s ta tu ic h  cza sac h  n ic  p raw ie  sw ego zboża nie w y ­
ekspo rtow a ł, a le zao p a trz y w szy  m iejscow e m łyny , 
re sz tę  z łoży ł w m a g az y n ac h .

Z tą d  też  w A ng lii bardzo się zm n ie jszy ł do­
wóz z ag ran ic zn y  a k iedy  i m ie jscow i ro ln icy  z do­
staw am i się oc iąg a ją , w yczeku jąc  w yższyeh  c e n , 
usposobien ie  m usiało  się po lepszyć  1 te n d e n c ja  z w yż­
ki na  ta m te jsz y ch  ta rg a ch  by ła  w idoczną.

P ó łnocne  N iem cy, zasila ją ce  do tąd  sw em  z ia r ­
nem środkow e N iem cy, zw racać  się z a c zy n a ją  z od ­
staw am i do p o rtów  a m ianow icie  do H a m b u rg a  i 
Szczecina , rac h u jąc  n a  A uglię , g dz ie  do tą d  n ie  b y ­
ło rac h n n k u .

F ra n c ja  rów nież  zaczyna  w ątp ić  w m ożność 
w yw ozu i ogólnie  ceny na  ta rg a c h  sw oich w zm o­
cn iła .

T a ry fy  kolejow e u tru d n ia jąc e  w yw óz z b o ża  n a ­
szego  z ag ran ic ę , a m ianow icie do P r u s ,  g d z ie  m o­
sk iew sk ie  dużo ta n ie j oddaw ane być m oże, dopiero  
te ra z  p rzy n ie ść  m ogą tu te jsz y m  p ro d u cen to m  p r a ­
w dziw ą szkodę, k ie d y  Szląsk, S a k so u ia  i W e s tf a ­
lia  z a ż ą d a ją  z ia rn a  a G alic ja  będzie  je  m usia ła  
a lbo o 1 m arkę  d ro że j od m osk iew sk iego  s p rz e d a ­
w ać, albo tę m arkę  u stąp ić  ze s t r a tą  p ro d u ce n ta .

D ow ozów  p raw ie  żad n y c h  a cen y  się  u tr z y ­
m a ły  ty lko  nom in a ln e :

P s z e n ic a  czerw ona za  ko rzec  8-25  do 9*25 zł. 
„ b ia ła

Żółta
Ż yto
Jęczm ień
O w ies
G roch
Rzepak

Spółka rolnicza zarejestrowana z odpowiei 
nośdą ograniczoną w Tarnopolu.

M iejsk ie  bióro s ta ty s ty c z n e .
Lwów dn ia  7, p a źd z ie rn ik a  1875 .

Bomanowict.

Sprawozdanie tygodniowe lw ow skie j Izb y  
handlow ej i p rzem ysłow ej o cenach  zboża  i p ro d u k ­
tów, zrealizow anych  n a  p lacu  lw ow skim , w  c iągn  
ty godn ia  od 30 . w rz eśn ia  do p a źdz ier. 1875.

Z b o ż a :  P sze n ica  1 70 ft. s ta r a  b ia ła  9* — 
do 9 75 z ł., Żółta — •— do — ■—  z ł., now a 
7-75 do 9 —  zł.

Ż yto  1 6 0 f t p rzedn ie  5*50 do 6*50 z ł., ś r e ­
dn ie  — do — zł.

Jęczm ień  140ft. d la brow arów  5*50 do 6-6C 
z ł., now y — *— do — •—  zł.

Owies lOOft. 3*75 do 4* 10 zł.
H re cz k a  1 4 0 ft. 5*75 do 6-—  zł.
K u k m u d z a  1 70 ft. 4 ‘85  do 5*70 z ł., n o w a — •— 
- • —  zł.
P ro so  I8 0 f t .  —  •— do — •—  zł.
Z b o ż a  s t r ą c z k o w e :  G roch  1 8 0 ft. do go 

tow an ia  7*— do 9*50 zł., opasow y — •—  do — •—  zł. 
Soczew ica  1 8 0 f t — ■—  do — •— zł.
F a so la  180 ft. b ia ła  8*25 do 9*25 z ł.,

— do — •—  zł.
Bób lOOft. do —
N a s i o n a :  K oniczyna 180ft. p o śledn ia  - 

do — •—  z ł., p rze d n ia  35*—  do 4 5 '—  z ł., śr<
_ do — zł.
A nyż ro sy jsk i lOOft. — •— do — •— zł.
A nyż p ła sk i lOOft. 14*50 do 15*50 zł.
K m inek  lOOft. 15*— do 17 — zł.
N a s i o n a  o l e j n e :  R zepak  zim ow y 1

10*50 do 11*75 zł.
R z ep a k  le tn i  1 50 ft. 11*—  do 11*25 zł.
L n ia n k a  1 5 0 ft. 8*50 do 9*75 z łr.
N asien ie  ln iane  1 5 0 ft. 9*50 do 10*50 zł.
N asien ie  konopne 1 2 0 ft. 6*—  do 6*50 z ł.
L en  lO O ft. su row y  15*—  do 19*—  ri_, 

sany  20*—  do 25*— zł.
Chm iel lO O ft. 20*—  do 35*—  zł.
P o ta ż  lO O ft. 10*—  do 15*— zł.
Miód lOOft. pożądany  21*—  do 22*—  zł.
O kow ita  80  T ra lle s , 41 m ia r  go tow a  12 12 

do 12*75 zł.
S p iry tu s 80  T ra lle s , 41 m ia r  n a  lis topad  

s ie rp ień  13*25 do 13*50 zł.

Lwów. (S p raw ozdan ie  ta rg o w e) C eny  p r z e ­
c ię tne  w al. a u s tr .  z d. 15. p a ź d z ie rn ik a  1875  r o ­
ku. M le rz y c a : p sz en ic y  7 9 ft. 4  z łr . 29 c.; Ż y ta
7 8 ft. 2 z łr . 86  c.; ję cz m ie n ia  6 4 f t. 2 z łr . 40  e., 
ow sa 4 2 f t. 1 z łr . 92  c.; h rec zk i 7 2 f t  2 z łr. 98  c„  
g rochu  0 0  f t. —  z łr . —  o t., soczew icy  0 0  ft.

z łr . —  ct.; z iem n iaków  1 z łr . 27 c t. —  
C e tn a r: kon iczyny  —  z łr . —  cen t.; s ia n a
1 z łr . 84  c.; słom y 1 z łr. 16 c.; w ełny — złr.

- -  S ąg  d rze w a  tw a rd e g o  13 z łr . 69 c., 
m iękkiego  9 z łr . 75 c. —  F u n t  m ięsa w ołow ege 
2 5 3/4 c. —  M as o kow ity  4 5° 52 c ., 38° 40  c. — 
W iadro  s p iry tu su  z op ła tą  a kcyzow ą  75 tr a l le s  29 

90  tra l le s  36  zł.
M iejsk i u rzą d  ta rg o w y  

L w ów  dn ia  15. p a ź d z ie rn ik a  1875 .

W ęg. Nordotstb. 115 .—
W iener-B & uges. 18 .— .
Gal. indem niz . 8 7 .75 .
Frauco -H .-B ank  — .— .
Losy  tu rec k ie  37 80 .
Kolej państw ow . 2 7 5  50 .
Wied. Maurer. 22.— .
U sp o s o b ie n ie  : le p sze .

B e r l in ,  16 . p a ź d z ie r . R u s .  B ank  not on 2 7 2 .6 5  (A*e- 
d iŁ A c t. 3 5 7 .—  L om barden 1 8 6 .5 0  G a liz ie r  9 2 2 5  
S taa tsb a h *  4 8 7 .— RamSLnier 92  5 0  O e s t e r r ;  S a n k -  
no ten  1 7 8 .7 0  U sposobienie: — ,

8*— * 9*—
7*75 * 8*75
5*— » 5*75
5*50 » 6*—
3*60 . „ 4*20
9-50 „10*—

10*— „10*75

Ceny targu lwowskiego w trz e c im  k w a r ­
ta le  b . r . ,  s to ją  ju ż  pod w pływ em  zm ian , ja k ie  
sku tk iem  m niej n iż  śred n ich  zbiorów , z asz ły  na  
w szy s tk ic h  ta rg a c h  e u rope jsk ich , a  m ianow icie  pod­
w yżki cen zboża  i m ąk i, a  zn iżk i cen m ięsa . Rok 
b ieżący  za tem  p rze d s ta w ia , co do f lu k tu a c ji cen, 
o b raz  w ręcz  p rze c iw u y  j a k  rok  1 8 7 4 , gd y  bowiem 
p rze d  rok iem , w obec rozp o c zy n a jąc y ch  się  obfitych 
żn iw , ceny ju ż  w lipcu  zaczę ły  z n ac zn ie  spadać , a  
we w rz eśn iu  ju ż  by ły  w n ie k tó ry ch  a rty k u ła c h  
p raw ie  o połow ę n iż sze , w roku b ieżącym  w ty m ­
że sam ym  m iesiąca  lip c u , poczyna s ię  p odw yżka  
cen. Gdy je d n a k  w roku  zesz łym  z m ian a  t a  w k ie ­
ru n k u  zn iżk i by ła  ba rd z o  szybka, np. w p sz en ic y  
od cze rw ca  do s ie rp n ia  o 1 zł. 63 c., w ro k u  b ie ­
żącym  podw yżka  postę p o w ała  w o ln ie j, bo w tym 
sam ym  a rty k u le  i w tym  sam ym  c zasie  o 1 zł. 
7 c. Toż sam o w y k az ać  można i n a  inn y c h  a r ty ­
ku łach , a  p rzy p isać  to  n a leży  b a rd z o  znacznym  
zapasom  z zesz ło ro cz n y ch  zb iorów , ja k ie m i s z c z e ­
gó ln ie j m osk iew scy  producenci i k u pcy  z asy p a li 
ta rg i  eu rope jsk ie  ta k , że n iepom yśny r ę z u l ta t  z b io ­
rów  te g o ro c zn y c h  n ie  zadz ia ła ł n a  c eny  z tą  g w a ł ­
tow ną  sz y b k o ścią , ja k ąb y śm y  w iunym  r a z ie  w idz ie li .

P rz y s tę p u ją c  do szczegółów , z e s ta w ia m y  pon i­
żej ceny trze c ieg o  k w a r ta łu  z ceuam i k w a r ta łu  
d rug iego . W  pop rzed n ich  w y kazach  z e s ta w ia l iśm y  
ceny rokn  b ieżącego  z cenam i odpow iedniego kw ar- 

1?2'51 ta *u roku  z«8zł®g°- Głdy je d n a k  obecnie  chodzi 
44601 g łów nie  o zm ianę , ja k a  skn tk iem  n ie d o s ta te c z n y c h

Kurs giełdy wiedeńskiej
Wiedeń 18 . p a ź d z ie rn ik a  1875. 

godzina  10. m in u t 4 5  p rze d  po łudniem .
A n g lc -a u str . 
T e re in sh an k  
Kolej połudn. 
Losy tu reck ie  
Oblig. indem . 
W ied . T ram w  
Nnpctłeondo' 
Osposob. m d łe .

W ie d e ń  18. października 1875. 
godzina 2. minut 20. po południu.

3 0 .50 . 
101.20.
2 0 7 .5 0 . 
109 .25 . 
1 6 8 — .

W ęgier, kred. 2 0 3 .— 
UniousbaDk 8 6 -1 0  
Nordbahr*. 1 7 0 .5 0  
K olej Ałfiul.
Kolej L v .-e.zor. 1 3 8 .— 
Y ercin s-P an k  — .—  
W ęg .Ó stbaJm . 4 5 .5 0  
Losy  z r. 1864  1 3& 50  
UeTkfchrełran 8 & -  
riaubank -A c t. * 9150
B ankyere in  8(fc—  
Losy w ęg ier. 79?—

S p o strzeżen ia  m e te o r o lo g ic z n e  w e L w o w ie  
U l i c a  K o p e r n i k a .
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Termo­
metr

Celsins

1 17 . h 4 - 4 -
paźdz 10 w. 728 ., 3-8 2 9 8 ., 85 10 N W .,. 7

h 4 - —
18. 7 r. 731 ., 0 .. 0 ., 9 *» 87 10 N m 9

h 4" —
18. 2 pp, 73 3 ., °*8 0 *6 1 0 , 75 10 N W , 8

17. p a źd z ie r . n a jw y ższ a  te m p era tu ra  1 3 .s °Oels
(1 0 ., °R eaum .)

17. pa źd z ie r , n a jn iż sza  te m p e ra tu ra  + -  4 .0 *C«!s 
(3 ., "R eaum .)

Ostatnie wiadomości.
Obie delegacje odbyły w  niedzielę ostatnie  

posiedzenie, na którem Andrassy zawiadom ił o 
sankcjonowaniu ustaw y finansowej i w yraził po­
dziękowanie monarchy za „patrjotyczną w yro­
zumiałość i gotow ość do ofiar, z  jaką delegacje  
spełniły w łasne zadanie i oczekiwania cesarza."  
W końcu podziękow ał hr. Andrassy w swojem  
i kolegów swych imieniu za uprzedzającą ufność. 
Po mowie prezydenta została sesja zamkniętą.

Cesarz W ilhelm  wyjechał w sobotę w ie­
czór z Baden-Baden do Medjolanu. Król w łoski 
przybył w n iedzielę do Medjolanh.

Z Bukaresztu d o n o szą : Z dniem 1. lis to ­
pada rozpoczyna się bezpośrednia komunikacja 
i przewóz podróżnych między W iedniem a Kon­
stantynopolem na Lwów, B ukareszt, R uszczuk.

W  niedzielę popołudniu odbył s ię  w  B el­
gradzie w śród entuzjastycznych objawów ra­
dości ludu i z w ielką okazałością ślub ks. Mi­
lana, poczem nastąpiło przyjęcia reprezentantów  
zagranicznych.

Telegramy Gazety Narodowej,
Wiedeń d. 18 . p aźd ziern ik a . Ministe- 

rjalna „ M o n ta g siev u e“ d o n o s i:  Cesarz n adał 
księciu  D e c a z e s , francuzk iem u m in istrow i 
spraw  zagranicznych, w ie lk ą  w stęg ę  orderu  
Stefana. O trzym ali dekoracje in n i także d o ­
stojn icy  francuzcy. W szy stk o  to  z okazji po­
bytu cesarzow ej w e Francji.

Paryż d. 18 . p aździern ika . T h iers m ia ł 
w  Arcachon m owę, w  k tórej o ś w ia d c z y ł: 
R zeczpospolitą uważam  za  sta le  ubezp ieczo ­
ną. F rancja nie je s t izo low an ą , i w obec po­
kojow ego usp osob ien ia  E uropy m oże liczy ć  
na sym patje, oparte na p o lity ce  n ie in terw en -  
cyjnej. P o lityk a  ta  je s t  p o lity k ą  p r z y sz ło śc i.

R ouher m ia ł m ow ę w K orsyce , b ron ią ­
cą praw a rew izji k on sty tu cji.

Belgrad d. 1 7 . października. Serbski 
dzienn ik  urzędow y d o n o s i : K siążę M ilan
w n ió s ł na uczc ie  zd row ie  cara, k tóry  tak  
jak  i jego  poprzedn icy  je s t  ty le  ła sk aw ym  
i życz liw ym  dla k sią żą t z dom u O breuow i- 
czów . J en era ł-ad ju tan t Sum arokow , sp ecja ł 
ny w y sła n n ik  carski, o d p o w ied z ia ł: C ar ż y -LOlU UlOUUBbtthDg^UyńU . , „ /  • / ■ • U l

zbiorów  te g o ro c zn y c h  z asz ła , p rze to  porów nu jem y  W1 UCZACia życz liw ej p r z \ j a z m  d la  ks. M ila- 
ceny o sta tn ic h  dw óch kw arta łów  b ieżącego  roku: I n a i narodu serbsk iego. W ieczorem  odbyw a

W T E A T R Z E  hr.  S K A R B K A
we w to rek  d. 19. p a ź d z ie rn ik a  1875. 

Siódmy w ystęp  pan i M arji Ju n ie w icz  p rim adonny  
opery  w arsz aw sk ie j.

T R U B A D U R
W ielk a  o p e ra  w  4. a k tac h  J .  Y erd i’ego. 

K ap e lm is trz  p. S z ire r .

O S O B Y .
P . K ohler 
P n a . K ra m e r.
P . Z ak rz ew sk i.
P n i M a rja  Jo n ie w ic e . 
P . K oncew icz .
P . W ojnow ski.
P n a  Zion.
P . Z ie liń sk i.

H ra b ia  L u a a  
L eono ra
M anrłko, T ru b a d u r  
A zuccna , c y ganka  
F e rn an d o
R u iz , pow ie rn ik  M anrika  
Inez , pow iern ica  L eono ry  
P o s łan iec  R uiza

Ż o łn ie rze, C ygeu ie , C ygank i, S tra ż .

P o c z ą te k  o godzin ie  7mej.

P ociągi k o le jo w e  z głównego dw orca: 
O d ch od zą ze  L w ow a  

D o  C z e r n i o w i e e : iano o godzinie 6. min. 
50 (pociąg pospieszny); w południe o g o i z .  
12. min. 50 (pociąg m ięszany) ; w nocy o 
godz. 11. min. 48  (pociąg m ięszany).

D o  S t a n i s ł a w o w a  (przez S tr y j): rano o 
godz. 7. min. 22 (pociąg mięszany).

D o  P o d w o l o e z y s k  (z  P od zam cza): w połu­
dnie o godz. 12. min. 26 (pociąg m ięszan y'. 
W aooy o godz. 11. min. 32 (p ociąg  mię­
szany).

D o  K r a k o w a  rano o godzinie 5 (p ociąg  
czysto o so b o w y ); po pełudn iuo godzinie 5. 
min. 6 (pociąg m ięszany); w  nocy » g o d z i ­
nie 11 min. 25 (pociąg pospieszny); rkno o 
godzinie 6 min. 35 (pociąg lokalny).

D o  P o d w o l o c z y s k : (z  głów nego d w o rca ): 
rano o godzinie 6. min. 20 (pociąg posp ie­
szny); w  pełudnie o godz. 12. min. 6 (po­
ciąg m ięszany); w  nocy o godz. 10. min. 
57 (pociąg osobowy).

P r z y e h o d z ą  do L w ow a  
z  K r a k o w a :  o 5 godz. 50 min. rano (pospie­

szny)—  o 9 godz. 45. m. w nocy i 10. 
godz. 55. m. rano. — o godz. 8 min. 5 
wieczów.

Z  C z e r n i o w i e e : o 10. godz. 13. min. w nocy 
(pospieszny) —  o 4. godz. w nocy i 3  godz. 
5. m. po południa.

Z  P o d w o l o e z y s k  i  B r o d ó w  : o 3. godz. 55.
min. rano, 4. godz. 3. m. po południu i 10. 
godz. 55. min. w nocy (pospieszny).

Z e  S t r y j a :  codziennie o 7. godz. 22. minut 
wieczór.

N adesłane.
Dr. Medycyny KARCZ

od kilkunastu la t sp ec ja lis ta  i au to r  ,,P o r a ­
d n ik a  w  s łab o śc iach  w en ery czn y ch  z przy­
datkiem o S a m o g w a łc ie 4* leczy g r u n t o w n i e  wszel­
kie słabości weneryczne i skórne, tudzież zgubne skutki 
sam ogw ałtu: pollucje i impotencję. „Poradnik" (drugie 
wydanie) kosztuje 1 zl- 20 ct. — Ordynuje codzień od 
godz. 3—10 i od godz. 2—4 we Lwowie, ul. Wałowa 1. 3. 
Udziela takie rady lekarskiej listownie i wyseła lekarstwa.

L1EBIG COMPANY s
Fleisch - Extract

a u s  F r a y  - B en to s  
C entral-D epot: W i e n ,  1., W o l l z e i l e  6 —8 

CARL BERK, k. k. osterr. H ofiieferant.



Ziemie Polskie
Lekcje"geografii

w połączeniu

z Etnografią
układu

J u l i i  S e l i n g e r o w e j ,
wyszedł zeszyt I. Cena za całe dzieło 
obejmując* do 12 arkuizy druku 1 zł. 
o trzym ała na główny skład k s ię g a rn ia

Seyfartha i Czajkowskiego
3932 w c  L w o w i e .  1 4

H l  I M S P O R T  *<-»•> B I R M A płóciennej" i per'kałowej,"
Koszule dzienne i nocne, majtki, kaftaniki, peniuary, kołnierzyki, manszety, czepki nocne.

K iT  Wszelkie zamówienia na Bielizny wykonuje w najkrótszym czasie, 37872—2

ą ę y S p rz c d a ję  tania ahy sprzedać wicie Roman Woj czy liski,we Lwowie, ulica Halicka, 
róg Wekslarskiej 1. y.

J a n a  M a te jk i L b io r y  w  P o ls c e ,
wydane zostały w nowej ojly.ji i w 
niewielkiej tylko ilości . gzem]'! r z y : 
sprzedaje i ekspeduje

K S IĘ G A R N IA

A. Dygasińskiego i Sp,
w  K r a k o w i e .

Cena egzemplarza złożonego z 11 wiel­
kich kart, z okładką ozdobną, wyo- 
brałającą Matkę Boską Częstochowa' ą, 
wynosi bez oprawy 8 z ł . ; egzem­
plarz pięknie oprawny z rycinami 
podklejonemi grubym papierem 15 zł. 
egzemplarz zaś kolorowany i w pię­
knej oprawie 45 zł.

W yszły nakładem wspomnianej księ­
garni lub s« na składzie głównym na- 
itępnjące dzieła:
A offU t W illi. H o fm ann . Chemia no- 

wocieena zł. 3.60.
W llh. W and t. O dnszy ludzkiej i 

zwierzęcej 2 tomy zł. 9.
TadL W ojciechow ski. Chrobacja, sta- 

rołytności słowiańskie zł. 4.50.
[aks M ille r. Umiejętności jęsyka 2 
tomy zł. 9- 

K mk. M iller. Religia zl. 1.2 \
A dolf IJu e te le t. Układ społeczny 

zł. 2 60.
M . H ausho fe r. S tatystyka zł. 4.75. 
E liz a  O rzeszkow a. Kilka słów o ko­

bietach zł. 1.70. 
a iw ia rk a , jej lf  

R o c zn ik , odkryć 
1875 zł. 1-50. , '

E dw . P ra d zy ń a k i O prawach kobiety 
nowa edycja.

D an ie l W ierzb ick i Dr. Geometrja 
wykreślua tz . I—II. zl. 4.

H eissig . Przewodnik do rysunków cyr­
klowych i Unijnych zł. 2.40. 

K asp rzyck i S tefhn . Geografia 50 ct. , 
R o ra n l Józef. Młodość Cezara zł. 3. 
Mich. B a łu c k i. Z obozu do obozu zl. 2. 
X . X . Pam iętnik aktora w Gawro- 

nowie 7i. ct.
Feliks z  Grodkowa. „1780“ 76 ct. 
Henryk Jordan Dr. Położnictwo 2 

tomy zł. 4. 8766 5—10
Gonkewskl Marjan. Przegląd kwe- 

styj spornych o Rnsi zł. 1. - 
Boleeławita. Nad Spreą zl. 1.80. 
Ludwika Georgeou. Bronisława czyli 

los biednej ..ieroty 75 ct.
M arzym ski. Pozytywni 80 ct.

„ Epidemia 80 et.
f  K a ta lo g i p rz e sy ła ją  sie na  żą ­
danie  b e zp ła tn ie  pod opaską.

najlepsze Towary
sprzedaje tylko

Mk W  JL

Brrymaym i Połukiewicza
we LWOWIE, w  k a m ie n k i j K apitu lnej p rzy  p lacu  M arjaekim .

TOWARY ZIMOWE »
dla Pań i dzieci:

Włóczkowe i wełniane CHUSTKI,
Kaftaniki, kamasze, szale, |j 

B as/lik i, kapuzy, Kamizelki, 
Pelerynki, Mitynki, Rękawiczki, 

SPÓDNICE flanelowe i watowane, tu d z  
Ł morowe od biota,

Pantofle, Cichochody, 
rQ  \ B e r l a c z e  f i l c o w e ,

Barchanowe spódnice 
i Kaftaniki, 

Chusteczki i Szaliki
jedwabne.

dla Panów i Młodzieży 
W ełniane kaftaniki u aie i kolorowe 

KALESONY, OGRZEWACZE żołądka,
Szale, Pledy angielskie,

S karp e tk i, Rękawice, Czapki,
CHUSTKI naszyję Jachono/” 

K o s z u l e  flanelowe i oxfortowe,
Koszule i kaftaniki jedwabne, 
HER LA CZE, ' $ m e  PODESZWY, 

Pończochy do polowania, ^
Krawaty na piersi,

K o ł d r y ,  K o c a  na sanie.

B&Cennlk) rozsy ła ją  się tran ko. ^

Ogłoszenie licytacji.
W  p a ń s tw ie  B o ry n ia  a  m ia n o w ic ie : w B o r y n i , ' B u te lc e  w yźnej, 

B u te lc e  n iżnej. B u tli, B a ch n o w a tem . D o lsz k ac h , H n y le , H ustiem  u iź n em , 
H u sn ein  w yznem , I ln ik u , Ja b łr .n o w ie , Ja w o ro w ie , K ra sn e m , K ryw em , 
K iy w će ; L ib o c h o rz e , M oM aw sku, Myci.*, R u d y c zu , R ykow ie , R osochaczu , 
S uchym  p .tokm  W y so c k a  n iź n em , Z u d z ie lsk u  i Z aw adce , i w p a ń s tw ie  
Ł om  na  w szczegółu-iśc i1: w  J a b ło n c e  n iż n e j i w yźnej, T u r -e z k a c h  n iż ­
szych  i w yższych  i w S z n m ia c -u , p o w iecie  T u rc z a ń sk im  w G alie  ii, w y­
dz ierżaw ione  b ę d ą  w tlroze o fe r t fo lw ark i, m ły n y  i p ro p in a c je  p o je d y ń - 

zo lu b  raz em  o d  1 .  m a j a  1 8 7 6 .
W a ru n k i d z ie rża w n e  i w ykaz o b sz a ru  p o jedynczych  p rzed m io tó w  

Iz ie rżuw nych . p rze jrza n e  być m o g ą  w d y rek c ji dom en w P o dbużu , u 
n a d leśn icz y ch  pp. K ra u s  w B o ry n i i M a te jce  w Ł o in n ie , lu b  też  u  p a n a  
a d w o k a ta  D ra  W itz  w S a m b o rze , gdz ie  ta k ż e  f o rm u la rz e  o fe r t b e z p ła ­
tn ie  u d z ie lo n e  b ę d ą .

O fe r ty  z d o łą cz en ie m  10 °/„ w adjum  w n iesione  być m y ją  n a jd a le j 
d o  15. l i s t o p a d a  b r . do D y re k c j i do inen  w P o d b u ż u . 3928 1 3

Dyrekcja domen Podbuż, Borynia, Łomna.

Wezwanie!
Wzywam Szanownych Panów , którzy 

u mnie pobierali obuwie, a za które dotych­
czas jeszcze nie zapłacili, do

będę zmuszony 
wystąpić

Adres do mnie: Uli 
we LWOW IE.

sadowej 
3927 "l — 3 

i B a r y ,  1. 11,

Leon Dębkowski.
A d w o k a t

Dr. Kar. K w iatkow ski
w  S t a n i s ł a w o w i e ,

poszukuje uzdolnionego 3930 1

koncypienta.
niezbędne

dla sprzedających naftę
tą  przez władzę przepisane, wypróbowane 
i ocechowane

c. k. austr. węg. wyłącz, uprz.

APARATY
do mierzenia nafty na litry,

p rz e z  K .  S chm id .
Główny skład n G . A . S iage ll, ">= 

Wiedniu, I. Schwarzenbergstrasse 4. Wzory 
i cenniki wysyłam na żądanie rychłe. 
S ta r s n  aparaty mogą być przerobione na 
miarę litrow ą. 3624 ) -  ą

farm acji
poesnkgje się do apteki w P r z e m y t l a -
n > f b  Bliisze warunki ustnie lnb te ł 
pieemni* na żądanie oznajmi właściciel 
apteki tam łe. 3931

Rzeźbiarz,
sam ienkały w Brzełanach na Adamówc
w domu Wgo Bobrowskiego, przyjmuje 
wykonywa wszelkie roboty kościelne i ce 
kiewne, jako tei każde inne w zakres ra 
tbiaretw a wchodzące podług planów i 1 
sunków, po cenach najniższych — o czem 
W ielebne duchowieństwo i świetną Pu 
bliczność, ma zaizcyt uwiadomić.

3913 2 - 2  Jan Turus.
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Otwarcie PIWIARNI ta jo ie j
pod godłem

,,Nigdzie taniej, nigdzie lepiej .”
Niżej podpisany podaje niniejszem do publicznej wiadomości, i i  o l ł j ę l  

l a  s w ó j  r a c h u n e k

PIWIARNIĘ WOJNICKĄ od hr. DĄBSKIEGO
p rzy  ulicy Dominikańskiej, obok kościoła 0 0 .  Dominikanów i w  Sobotę 

dniem 16. października otw orzył, gdzie-w yłączn ie ty lko

PIWO WOJNICKIE
szynkować będzie , które swą dobrocią jnkoteż i taniośc ią  wszystkie możliwe 
piwa zagraniczne przew yższa, a  którego piwo czarne B O K , kosztujące butelka 

tylko 15  ct., PO R TE R O W I się równa.
Dalej urządziwszy t a n i  w y b o r o w y  B n f e t  d v  ś n i a d a ń  o różnych 
przekąskach na sposób zagraniczuy, jakoteż d o b r ą  i  n a j t a ń s z ą  

k u c h n i ę  w e  L w o w i e .
H IT r tP  Janowski i Lwowski z odpowiednemi a taniem i przekąskami do tegoż, 
W I N A  różnego gatunku wszystko jak najlepsze i najtańsze, przy własnej usłu­
dze śmiało wziąłem sobie za godło, że „ N i g d z i e  t a n i e j  i  n i g d z i e  Ę  J  
dostać nie można, więc spodziewa się, iż Szanowna Publiczność, która go przez .1 
la t zawodu swego, tak też i w tym nowym interesie gdzie idąc -zjednoczonymi si­
łami z hr. Dąbskim, by wyrób krajowy w jak najlepszym gatunku podawać 1 ten 
sam podnieść, łaskawie jak  najliczniej odwiedzać go będzie.

Również objął g ł ó w n ą  s p r z e d a i  P i w a  W o j u i c k i e g o  tak tu w miej­
scu tak i u» prowincję, które sprzedaje wiadro marcowe po 10 zl., wmdro boku pi 
14 zł. z głównej lod owni swej w ogrodzie Pojezuickim, które odpowiednio zamrozo m

* • 1 ■   ~ ------'rnwnit t nłvwt(A mnina. * «5“ 14 A o

n Herbatę rosyjską karawanową̂

lodo»nf wydając, zaraz go szynkować i ożywać można. 
Lwów, dnia 15. października 1875.

Rudolf H  ojlawii bi
restaurator m iejski.

J « r  N a j t a n i e j

Świece „Milli“
:i269 s teary n o w e  3—6 j|

kościelne i.pogrzebowe 
sprzedaje handel

Fryder. Schubutha i Syna
we Lwowie, Rynek I. 45.

Biegłych przedawców,
mówiących językiem polskim i niemieckim, 
poszukuje

Bazar Friedmanna,
:26 w  R y n k a , 1. 3 2 .  1 - 3

P A S T Y L K I  D O  T R A W IE N IA
wytworzone ze źródeł ze soli Yichy. Przyje­
mnego smaku o niezawodnym skutku prze 
ciw kwasom i upośledzonemu trawieniu.

S O L E  V IC H Y  D O  K Ą P I E L I .  
Paczka wystarcza na kąpiel dla osób, które 
nie są w stanie udać się do Yichy.

Dla uniknienia fałszerstwa żądać należi 
aby na wszystkich produktach znajdował 
się znaki : K o n tro li  sk a rb ow e j  
francu sk ie  | .  35631 11—11

' Dostać można we Lwowie w aptece pp. 
Mikolascha i E. Mendrocbowitz i u pana 
Goldbanm.

Spredaż szczepów.
Zs szkółek w O pocn o  sprzedana bę­

dzie tej jesieni i przyszłej wiosny wielka 
ilość p ięk n yc h  i sz lach etnych  
w yso k op ien n y ch  i  k a r ło w a ty ch  
szc zep ó w  ow ocow ych , do ozdo- 
by i alejowych, dalej k r z a k ó w  Ja­
godow ych  oraz i szp ilkow ych .  
Cenniki przesyła na żądanie franco •lozei 
L ieh m , książęcy ogrodnik w Opocno, 
stacja koleji państwowej (Staatebahnsta- 
tion) w Czechach.  3625 1—3

W" KNAUST,
1 W len , Leopo ldgtadt,
Miesbachg. 15, gegenuber d. kk. Augarlen. 

32 M edaillen.

i składzie z pierwszego handlu herbaty v 
iunt cłowy po zł. 2.50, 3, 4 i 6 zł.

£  ha n d el h a r to w n y  <  > .  r I \  W 7 i l l k l e i *  %  L io o w ie . Q  

• X X X X X X X X X X X X X 9 X X X X X X X X X X X m

Suknie zimowe
7, uajleps/.ego Paluierstonu, watowane i obstebnowauo 
18 z l., w najlepszym ga tunku  28 z l., eleganckie iber- 
ziliory 12 7.!., cieplejsze ubranio jesienno 18 z l., do­
bre spodnie 6 zl., lepsze 8 z ł . ,  kam iz*lka zimowa od 
3  zl. do 5 7.1., watowane i obstelmowaue kamizelki 7. 
rękawami od 8 zł. do 12 7.1., guńki do polowania i 
s tyryjskie od 6 zl. do 14 z ł., pyszna guba do po­
dróży z kapuzą i futrem  14 z i., jeszcze lepsze 18 z l., 
futro do wycbodu codziennego piżmakowe 45  z l., 
w lepszym gatunku 54  zl. do 95  7,1., fu tra  do po­
dróży z prawdziwych siedmiogrodzkich baranów 40  z l., 
w lep*7yin gatunku  54  z l . ,  szopy 70  z l., w lepszym 
g a tunku  90  z ł . ,  tndz ie i wszelkie irożebne ubrania 
u ię/kie po zdumiewająco tanich cenach, poleca

Keller & Alt
we WiżMllliu, Wiedeń, B a u p s tra s se  N r . U.

n a p rz ec iw k o  F re ih an s .
R R *  Suknie, któreby się z jakiegokolwiekbądź po­
wodu się podobały, będą bez przeszkody na powrót 
p rzyję te.
SflK*" Wzory m aterji wysyłam wszędzie na każde żą 
danie franko i bezpłatnie. 3614 8—12

TeTierśjlritzen' kiler Sorten, Garteii- 
apritzea, Gartenpuinpeu , Hydropho- 
re oder W oserzubringer, Zentritu- 
ga lpnm pen, B p .r^ .ap c n , Brunnen- 
purapen, Bier- und Weicpnmpen etc. 
Scbliiache, Feuerenner von Hanf, Le­

der odor Kaotschock , Feuerwehr- 
Ausrnstongen.

Illustrirte  Kataloge gratis per Post.
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* F. GUODZmSKT 5
w e  L W O W I E ,  3755 16 18 J

ma zaszczyt zawiadomić P. T. szanowna publiczność, że przeniósł swój #
•

ROB BOYYEĄU LAFFEGTEUR
Jest to Syrop roślinny czyszczący krew bez rtęci (merkurjnszu). Leczy od: 

dziezoną ostrość krwi. oczyszcza ciało z żółci i zepsutych humorów, jest bardzo sku­
teczny w skrotnlicznych słabościach, silnych boleściach w czasie porodu, uporczywych 
liszajach, wyrzutach syfilitycznych, świerzbie, zadawnionym reumatyzmie, wysypce 
u kobiet w wieku krytycznego przejścia, nabrzmieniu gruczołów, chorobach zaraźli 
wych nowych lob zadawnionych bardzo uporczywych. 2709 3 —22

Dostać można w Warszawie w składach materjałów aptecznych pp. Gnllegc 
Spiessa i Mrozowskiego; w Krakowie w aptekach pp. J. Trauczyńskiego i Rtdyka: 
we Lwowie w aptece p. P. Mikolascha; w Brodach w aptekach pp. Kullak i Fran- 
cosz; w Rzeszowie w aptece p. Scbaitter ; w Poznaniu w aptece p. Dr. Mankiowicza 
w Kijowie w aptece braci Marcińczyk.
M F ~  Skład główny w Paryżu przy ulicy Ricber 12, u p. Girandeau de St. Geryais.

m agazyn i pracow nię kraw iecką
ia tuiejigą od la t 8miu przy placu katedralnym do domu Wgo P e n te r a  

prasy p la cu  M a rjaek im  ł . 7 .  (obok apteki pi Mikolascha.) 
Jednocześnie zawiadamia, iż w powię­

kszonym lokalu urządził

W I E L K  I S K Ł A  D
golowych

sukien męzkich
i dziecinnych ubiorów

dla chłopczyków różnego w ieku
po  b a rd z o  ta u ic h  c en a ch .

MedalTowarzystwa nauk przemysłowych w Paryżu.
P R E C Z  Z E  S I W I Z N Ą !

m e l a n o g e n e
WYBORNA FARBA DO WŁOSÓW 

P. DiCOOEMARE CHEMIKA W PARYŻU I ROUEN.
W jednej chwili zmienia siwe włosy na głowie 1 na brodzie na kolor na- 

1 turalny bez niebezpieczeństwa dla eiala. Farba ta bezwonna jest ikuteci.- 
I niejszę od wszelkich preparatów tego rodzaju dotęd używanych.

Skład we Lwowie, w Magazynie galanteryjnym p. Strzyżowsklego, w ap- 
iece p. Mlkolasch. ł u wszystkich głównych fryzyerów.___________________

WKŁADEK,
x równoczesny g r «  na  

s s e r j e  w y c i ą g n i ę t y c h  

L O S Ó W

p r z y k ła d y  p rzy t- i

n a jn o w sz e  k o m b in a c je ,  

cza rny , p rz y rh o iiz i  s ię  w

o k tó r y c h  p o n iż e j 

p o s ia d a u ie

inslrjackiej renty państwow.
się  p r o c e n ta  na 
. 4  r,i'zv ro cz n ie

r e n t ę  od d n ia  p ie rw sz e j w p ła ty  i 
n a  w y c ią g n ię to  s e r j e  lo sów . r 

N a sz e  o b lic z e n ia  s ą  n a d e r  m i e r n e , a t a  k o m b in a c ja  
i.ą to  s z c z e g ó ln e  z a le ty ,  ze w s tę p u je  s ię  n a ty c h m i a s t  p rz y  
p ie rw sz e j w p ła c ie  c zę śc io w e j w p ra w o  p o b o r u  p r o c e n tu  od 

re n ty , p o m in ą w sz y  w ie lk ic h  s z a n s  w y g ra n e j .

P rzyk ład  s

100 zł, austr. renta jz 4 J Ś ”“Bilosbw
b e z p ła tn a  p re m ia

200 zł, austr. rtntajz4 ,^)nserjami*

r. 1860 
Brunszwickich

w k ła d k a  po 6 z ł.

l0S5w z r. 1860

>7 A  “ 'S 'T '9  “  Iqsow

i.ezpiatiia premia u  4 Brunszwickich
losów 

w p ła ta  12 z ł.

ciągnienie numerów 
z r. 1860 dnia 1 .

losów
listo-

Najbliższe 
państwo wy cli 
pada i), r.

9̂  Procenta od rent wypła  
cają się kupicielom kwartalnie

P olecam y dalej na  p rzypadające c ią g n ie n ie :

Wiedeńskie losy miejskie
Losy kredytowe

2  3 I I I

Węgierskie losy premiowe
Losy państwowe z r. 1839 j |f

J ś
E  -  

S

Z araz na początku  pierw szej w płaty  g ra  się na k ie  
p io n y  los na głów ne w ygrane :

7,1. 2 5 0 .0 0 0  2 0 0 .0 0 0  3 0 .0 0 0  10 .000  itd.

Kiliiiiril Flrst‘s NEFFE
BRKISACH lV Co.

Wien E artnerstrasse 14.

MMMMM#

T A P I O K A
Pana G r o u l t  junior w Paryżu, 

ulica Stc Apoline Nr. 12.
ZUPA ZALECANA. —  T apioka B rezy lijsk a  czysta  i  n a tu ra ln a  je st 

karm em  smacznym i pożywnym , posiada w łasności hygieniczne uznane i 
tw ierdzone oddawna, ale n ie m asz p roduktn  służącego do pożyw ienia c 
w ieka, k tóryby  podlegał liczniejszym  fałszerstw om . P . P ay e n  s ław ny chei 
członek In s ty tu tu  francuskiego w sw ej uczonej rozpraw ie  o  p o k a r m ;  
d o  p o & y w i e u i a  l u d a s i  u ż y w a n y c h  tak określa własności T a| 

— iczystcj i n a tura lnej, któro jo w yróżniają, od Tapioki sztucznej: Prąwdi 
£  Tapioka brezylijska czysta i natura lna  to niczeni nie psuje bynam
•  sm aku i  zapachu rosołu, ani mleka. Tapioka zaś podrabiana zmień
•  psuje smak płynów, robi j e  n ie p r zy je m n y m i. 3774 i_
^  K upującj, którzy żądać będą aby ua każdej paczce znajdow ały się c
•  prawdziwej i czystej Tapió i Groult, unikną fałszerstw a i oszukaustwa.

Jedyny skład na Galicję w magazynie p. P io tra  Mikolascha we Lw<

WjMwca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dofrrzańaki. 7, drukarni .Gazety Narcdowej8 J. Dobrzańskiego i K. Gro mana, Zarządca. A. Sk*rl.

13112270


